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Konferencja rządu 
z przedstawicielami robotników 


PAT komunikuje: 

Analogicznie do konierencii, odbytej z przedsta- 
wicielami sfer gospodarczych, odbędzie cię w pre- 
zydjum Rady ministrów, dnia 28 bm., ewentualnie 
i 29 bm. pod przewodnictwem wice - premiera 
Bartla i przy udziale członków komitetu ekonomi- 
cznego ministrów, konferencja pracy mająca na 
celu wysłuchanie i ustalenie dezyderatów warstw 
pracujących w dziedzinie gospodarczej i społecz- 
nej. Porządek obrad konferencji obejmować będzie: 
1) słowo wstępne wygłosi wicepremier Bartel, 2) 
politykę gospodarczą, z punktu widzenia potrzeb 
jednostek pracujących (walka z drożyzną i budże- 


ty pracownicze, orgam'zacja produkcji i zbytu, an- 
kieta), 3) najważniejsze postulaty warstw pracu- 
jących w dziedzinie świadczeń społecznych i usta- 
wodawstwa społecznego. 

Na konferencję tę zostaną zaproszeni przedsta- 
wiciela związków zawodowych robotniczych i pra 
cowniczych, oraz osoby, znane ze swej dzialal- 
ności naukowej i praktycznej w wymienionych 
dziedzinach. W wyniku obrad zapowiedzianej wy- 
żej konferencji, przy komitecie ekonomicznym Ra- 
dy ministrów powstanie stala komisja opiniodaw- 
cza do spraw pracy. 


Koniec wielkiej walki 


Walka w górnictwie angielskiem zbliża się ku 
końcowi. Konierencia delegatów górniczych pole- 
ciła Związkom okręgowym przyjąć propozycje 
rządu. Kończy się walka, w której wzięła udział 
przeszło miljon ludzi przez 6 i pół miesięcy. W cią- 
gu tego długiego czasu strajkujący, ich żony i dzie- 
ci żyli ze skąpych zasiłków, w ciągu tego czasu 
poza drobnemi zaiściami spokój nigdzie nie został 
zakłócony. Była to ze względu na ilość biorących 
w niej udział, na długość czasu i na zachowanie się 
strajkujących największa walka w nowoczesnym 
ruchu robotniczym. 

Kto śledził tylko zewnętrzny przebieg tej ol- 
brzymiej walki, temu może się wydawać, że nie 
było w niej nic wielkiego, ani nic wspaniałego. 
-Jeżeli jednak kiedyś zostamie napisana historia tej 
walki, będzie ona zawierała wyliczenie niezliczo- 
nych kouferencyj i propozycy, rokowań j głosa- 
wafi, a jest to forma, w jakiej rozgrywają się no- 
woczesne walki społeczna — suche, bez patosu. 
imimo że nieraz miljon ludzi hierze w nich udział. 
Ale w tej suchości tkwi cały heroizm j cały tra- 
gizm wielkich decyzyj w naszych czasach. 


Gónnikom angielskim nie udało się osiągnąć 
zwycięstwa zapomocą strajku generalnego. Nie 
udało im się później nakłonić wielkich Związków 
transportowców: kolejarzy i marynarzy do bojkotu 
transportów węgła zagranicznego. Nie udało się 
utrzymać w całości ośmiogodzinnego dnia pracy 
ami umowy zbiorowej dla całego kraju. Bezpośred- 
nim wynikiem wielkiej walki, który górnicy obe- 
cnie uznają, jest kompromis, z którego obie strony 
są mezadowolone. 

Wedle tego kompromisu praca ma być powzię- 
ta na podstawie umów zawrzeć się mających w 
poszczególnych okręgach. Umowy te mają też za- 
"wierać postanowienia co do płac i czasu pracy. 
Umowy te mają się obracać w ramach jednoli- 
tych postanowień, obowiązujących cały kraj tj. je- 
go przemysł górniczy. Umowy zawrzeć się ma- 
jace dla poszczególnych okręgów podlegają są- 
dowi rozjemczemu z ogólno - krajowym sądem 
rozjemczym jako najwyższą instancją. 

Wszystko to jest niewiele, a przecież właści- 
ciele kopalń i na to zgodzić się nie chcieli. Przy- 
szło do konfiktu między nimi a rządem, który za- 
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kończył się nową akcją pośredniczącą rządu i w 
jej wyniku kompromisem, który nie jest wpraw- 
dzie sukcesem górników, ale w każdym razie jest 
końcem z honorem, bez klęski. 

Zbytecznem byłoby porównać osiągniętą tym 
kompromisem ugodę z temi propozycjami. które 
górnicy poprzednio odrzucili. Nie wega wątpliwo- 
ści, że propozycja królewskiej komisji węglowej 
(komisja Samuela), na podstawie której strajk gc- 
neralny został odivołany, była nierównie korzyst- 
niejszą aniżeli propozycje obeanie przyjęte. Zaszło 
wiele błędów taktycznych z jednej i drugiej stro- 
ny, ale nauka z nich zostanie przez górników na 
przyszłość z pewnością wyciągnięta. 

Walka górników angielskich była walką z ka- 
ritałizmem angielskim w jego najstarszej i najsil- 
niejszej dziedzinie. Kapitaliści tak też tę walkę zro- 
zumieji i dlatego utworzyli wspólny front przeciw 
górnikom. Ci wkońcu mieli przeciw sobie przed- 
siębiorców, rząd, większość prasy — cała władza 
peństwowa stanęła po stronie baronów węglo- 
wych. Cały angielski świat kapitalistyczny zrozit- 
miał, że jeżeli kapitalizm górniczy zostanie zwy= 
ciężony, to skończyło się panowanie kapiłału wo- 
góle; jeżeli ta część kapitalizmu zostanie zwycię” 
żona, będzie to początek końca obecnego ustroju 
Angiji. 

Górnicy, niestety, nie w tym sensie pojęłi cha- 
rakter wałki. Dla nich w pierwszym rzędzie cho- 
dziło o czas pracy i płace i w ten sposób kwestje 
wyłącznie zawodowe zasłoniły widok na wielki 
cel. Charakterystycznem w tym względzie jest to, 
że gdy podczas strajku generalnego chodziło o po- 
parcie walki górników, to wszyscy wysilali się na 
podkreślenie niepolitycznego charakteru strajku ge- 
neralnego. Wszyscy przywódcy Związków zawo- 
dowych zapewniali, że jest to walka czysto zawo- 
dowa, broń Boże polityczna, a już pod żadnym 
warunkiem rewolucyjna! Z tego wychodząc sta- 
nowiska, frakcja parlamentara partji pracy nie po- 
parła strajku generalnego i dlatego musiał on za- 
kończyć się bez praktycznego rezultatu; górnicy 
zostali w swej walce osamotnieni. 

Mimo wszystko strajk generalny był dla Anglji 
niezwykłym objawem solidarności całej klasy ro- 
botniczej. A gdy mimo ciężkich ofiar zakończył się 
hez korzystnego wyniku, musiało przyjść do prze- 
łomu. Stary partykularyzm angielskich Związków 
zawodowych obudził się: częściowo nie mogły a 
częściowo nie chciały oddać części swych fundu- 
szów na poparcie walki górników. Kolejarzy i 
transportowcy, sami dotknięci ciężko skutkami 
strajku generalnego, odmówili bojkotu transpor- 
tów węglowych, a ta odmowa uniemożliwiła ak- 
cję bojkotową ze strony robotników innych kra- 
iów. Ta niezgoda między Organizacją zawodową 
i polityczną utrudniła górnikom walkę, a wkońcu 
zmusiła ich do zgody na kompromis. 

Sprawa jednak nie jest stracomą. Okazało się, 
że mimo niezgody siła klasy robotniczej w Anglii 
pozostała niezłamaną, czego dowodem jest jej suk- 
ces przy wyborach gminnych., Nie można powie- 
dzieć, że górnicy zostali zwyciężeni, ponieważ ich 
walka podniosła znaczeniz, siłę i świadomość ca- 
łej klasy robotniczej i dlatego, imoże nie meterjal- 
ny, ale w każdym razie moralny sukces został 
osiągnięty. Koniec walki górników jest wskazów- 
ką, że przyszła walka zakończy się zwycięstwem. 


PRZED UGODA W STRAJKU ANGIELSKIM 

Wiedeń, 15 listopada. (PAT) Pisma donoszą z 
Londynu: Konferencja delegatów Związków gór- 
niczych przekazała projekty rządowe dotyczące 
zlikwidowania strajku węglowego Związkom okrę- 
gowym z poleceniem przyjęcia tychże. Polecenie 
to uchwalono 432 tys. głosów przeciwko 352 tys. 
Koła rządowe uważają decyzję tę za początek 
końca strajku. 
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Klerykali na indeksie 


AKCJA RZYMU PRZECIW „ACTION 
FRANCAISE" 

Przed paru dniami podały dzienniki warszaw- 
skie depeszę, streszczającą artykuł wstępny orga- 
nu papieskiego „Osservatore Romano" ostro potę- 
piałący działalność czasopisma i organizacji pod 
nazwą „Action francaise" oraz poglądy wodza o 
bozu klerykalno-monarchistycznego we Francji — 
Maurrasa, O wodzu tym pisał niedawno — ale już 
po poprzedniem pośredniem potępiemiu go przez 
Rzym — Krakowianin, jezuita ks. Urban: 

„Dziwną chyba igraszką losu stało się, że 
na czele całej tej szkoły, czy też obozu stał 
człowiek notorycznie niewierzący, — Charles 
Maurras, 

Wybitne stanowisko zajmowali w „Action“ 
także niewątpiiwi katolicy... 

Tu ks. Urban wymienia między innymi Leona 
Daudeta, zaznaczając jednak, iż „przytłaczającą 
powagą cieszył się w obozie ateusz Morras, mózg, 
dusza, wyrocznia szkoły”. Z chwilą jednak, gdy 
Maurras popadł w niełaskę Rzymu, dostało się i 
wzorowemu katolikowi (o którym wspomniał wy- 
żej cytowany. pisarz jezuicki) — Leonowi Dau- 
detowi. 

Misnowicie artyku! „Osservatore Romano" po- 
tępia i „dział krytyki literackiej w „Action francai- 
se" nłemoralność romansów (powieści) Leona Dau- 
deta i usiłowania przeciwstawienia autorytetu Piu- 
sa X auforytetowi obecnego papieża Piusa XI“ 
(streszczenie PAT'a). 

W uwadze do tego streszczenia dodaje rzymski 
korespondent PAT'a, iż „nie jest wykłuczone, że 
w najbliższym czasie $zieła obu tych pisarzy wnie- 
sione będą na indeks", czyli nastąpi zakaz czytania 
ich prawowitym katolikom. Rzecz ta sama przez 
się nie interesowałaby zbytnio naszych czytelni- 
ków, gdyby mie nasuwała pewnych uwag. 

Kościól francuski 1 Rzym długo tolerował Mawr- 
rasa, choć ten nie ukrywał bynajmniej swojej nie- 
wiary, swojego „pogaństwa". Ale istniała wzajem- 
na wymiana usług: władze kościelne widziały w 
mim sprężysiego i wpływowego organizatora pra- 
wicy klerykalnej, on zaś uważał katolicyzm za wy- 
śmiemity środek pomocniczy dla swoich politycz- 
nych celów. 

Ale tę harmonię popsuty skrupuły sumienia pew- 


Poznaj Polskę! 
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Przysłowiową cechą narodów zachodnio-euro- 
pejskich jest ich polityczna, historyczna i geogra- 
ficzną ignorancja w odniesieniu do całej reszty 
Świata zamieszkałej przez narody — w pojęciu 
jednych — uznane za niższe, w pojęciu drugich — 
za uiewarte trudu poważnego poznania. 

My, Polacy, stoimy na stanowisku krańco- 
wo przeciwnym. Znaną jest nasza przesadna czę- 
sto skwapliwość w naślad: "aniu obcych, zasługu- 
je na pochwałę nasze żywe zarmteresowanie się 
wszystklem, co leży poza granicami. O ile jednak 
tamci (Francuz, Anglicy itd.) swolą ignorancię 
historyczną | geogradiczną w odniesieniu np. do 
Polski, równoważą dokładną znajomością swego 
kraju ojczystego, o tyle my, znamy całą masę 
szczegółów dotyczących obcych, nłe posiadamy 
natomiast zupełnie wiedzy o sobie. 

Być może, że młode pokolenie, które pokończy 
szkoły polskie nabędzie konieczne minimum wia- 
domości o Polsce, jej ludności różnopiemiennej, 
skomplikowanych zagadnieniach społecznych, go- 
spodarczych, administracyjnych i t. d, starsza ge- 
neracja jednak, w ciągu paru lat naszej miepodłe- 
głości, poczyniła bardzo niewielkie postępy w tei 
dziedzinie. Cóż dziwnego, że dziś jeszcze, w ós- 
mym roku zjednoczenia zaborów, takie np. Równa 
jest czemś absolutnie nieznanem dla mieszkańca 
Krakowa, a odległe od nas zaledwie o kilkadzie- 
siąt kilometrów węglowe zagłębie górnośląskie, 
prawie tak obce, jak dajmy na to — Westfalia! 
A co tu dopiero mówić o odległej i jeszcze wciąż 
na pół legendarnej dla Małopolanina — Wileńsz- 
czyźmie! 

Ten wielki, niedopuszczalny w kulturakiem spo- 


! H (Ondulation Permanente) wykonuje specjalista P. JAN GEISS (Henri-Ħarry). 
| Ondułacja trwała JULIAN MATERNOWSKI, Kraków, Ryne 


nej grupy młodzieży monarchistycznej, która zwró 
ciła się do kardynała Andrieu, arcyhiskupa z Bor- 
deaux, „znanego ze swej prostolinimości w myśle- 
niu‘ (jak się wyraża o nim ks. Urban). 

Co miał uczynić arcybiskup Andrieu, gdy lu- 
dzie świeccy, co więcej grupa młodzieży klerykal- 
nej, wyraża wątpliwości czy godzi się jej iść pod 
przewodem człowieka jawrie bezhożnego? Musiał 
wypowiedzieć się ujemnie o kierownikach owej 
„Aciion”*. Co mógł zrobić Rzym po takiem posta- 
wienju sprawy pod Światło przez arcybiskupa? 
Musiał orzec, że miał on słuszność oraz przestrzec 
młodzież przed złem kierownikami — Przestrzec, 
gdy ła młodzież sama właściwie uderzyła na a- 
larm... 

A gdy Maurras w ten sposób został wydany — 
jakby na pastwę — „czystej idei katolickiej“ nie 
będzie go — już zdyskredytowanego — oszczę- 
dzał trybunał rzymski] 

Otóż jeżeli nie Maurrasów — to różnych mau- 
rasików u vas pelno w prasie klerykalnej i wśród 
prowodyrów klerykalizmu; ludzi, którzy pzy 0- 
griu katolicyamu chcą piec swoią pieczeń osobistą 
śkarjera) lub partyjną (taktyka). Tylko że u nas 
nikt rie żąda ad nich konsekwencji, U nas klery- 
kalny crgan encecki „Gazeta Warszawska” nóg! 
przez złość wzgjęczin dawnego nuncjusza - 
go pisać. gdy Rait już został papieżem, ż% zna 
le się an pod wpywem żydowskim czy masofń- 
skin U nas w lene piśmie mógł inny współpra- 
cowrik piętmowsć pierwotne chrześcijaństwo, jako 
wytwór żydowski, który wiódł ludzkość do z 
ty — a deplero w ręku Aryjczyków przeobra.iw: 
szy się w katolicyzm, stracił swe zgubne cechy se- 
mickie 1 stał się dźwignią Europy. I co najcharak= 
terystyczniejsze — ten wróg Ewangelii, a chwałcą 
katolicyzmu, był sam... kałwinem, który miedawno 
dopiero przeszedł na katoficyzm! Wszyscy wle- 
dzą, jaką komedją jest vp. antyrozwodowa akcja 
prasy klerykalnej, uprawiana przez ludzi, których 
„zapał* powinien być rozwodniony własnemi roz- 
wodami... Nikt nie uczuwa skrupułów, żaden bi- 
skup nie zabiera głosu potępiającego „błędy” lub 
dwulicowość wszelkiego rodzaju symulantów, uwi- 
jających się dokoła godeł religijnych. 


Rozpowszechniajcie „Naprzód*! 


łeczeństwie niedobór, musimy nadrohić. Nie wol- 
no nam tkwić w zrutyn:zowanym szablonie przed- 
wojennych zaintęresowań i ograniczać połe wi- 
dzenia do rogatek miejskich. Tam, za „szłabanem” 
i budką akcyzy, przeżyna pola trakt państwowy. 
Biegnie w dał, dlugi, nie kończący się przwie. 
Wejdźmy na ten gościniec. Zhliży on nas da 
siebie wzaiemnie. „ 


Wielką pomoc w pracy nad poznaniem Polski, 
jej ludności, jej uwarstwienia społecznego, prą- 
dów politycznych nurtujących społeczeństwa itd, 
dać mogą skrzętnie napisane broszury p. Ailcii Bet- 
cłkowskiej. Bierze ona żywą treść naszego wspól- 
czesnego życia państwowego, bardzo wszystko 
starannie szufladkuje, numeruje, segreguje, aby po- 
tem czytelnik bez najmniejszego już trudu, mógł 
się dowiedzieć, o wszystkiem: co i jak jest u nas 
właściwie. 

Taką właśnie bardzo staranną pracą iest iej 
„Biuletyn Polityczny” o działalności stronnictw i 
związków politycznych w Polsce. Taką jesl jej 
bardzo interesująca praca o Polsce pod względem 
narodowościowym i wyznaniowym *), te same za- 
lety posiadają pozostałe, dawniej wydane jej książ- 
ki, poświęcone w całości naszemu życiu politycz- 
nemu. Dla każdego działacza społecznego, dia 
wszystkich towarzyszów referniów politycznych 
czy oświatowych, wszystko co p. Bełclkowska ze- 
brała w swoich tabelach, wykresach, zestawie- 
niach | mapach będzie rzeczą bardzo interesującą. 
Zwłaszcza my, socjaliści, powinniśmy dbać o po- 
znanie stosunków panujących w Polsce. Przecież 
każdą godzinę naszego życia poświęcamy pracy 
nad budową lepszej przyszłości. Przecież walczy- 
my o przebudowę, o Zmianę, o to, żeby było lepiel 


*) Alicia Bełcikowska: „Rzeczpespalita Pniska pad 
względem narodowościowym i wyznaniowymi”. War- 
szawa — 1926 r. 


k Gi. L. 29. Linja C-D. 
UWAGI 


Wdzięczność narodu 
CZYJE PROCHY POLSKA SPROWADZA? 


Francuz Edward Ganche, entuzjasta twórczości 
Szopena, której polsko-narodowe i światowe pier- 
wiastki wyczuwa i określa gorąco i wiernie, na- 
zwał go: „największą postacią polską, żyjącą 
w myślach wszystkich narodów cywilizowanych“, | 
twórcą takiego niebiańskiego królestwa, gdzie 
wszyscy ludzie spotykają się w braterskiem gro- 
nie. | swoje słowa pełne zapału kończy francuski 
wielbiciel uwaga, że wielki mistrz tonów, który | 
dodamy od siebie mógłby był powiedzieć jak Sło- 
wacki, że z nazwiska Polski uczyni? pacierz, co 
płacze i piorun co błyska, a tę apoteożę wyraził 
za pomocą muzyki, której dźwięki dostępne są 
dla ucha wszystkich narodów — że Szopen sp0- 
cząć powinien w Panteonie Polski — na Wawelu 
Czeka on ~- pisze Ganche — na trjumialny orszak 
swoich braci, na powitanie od swojego narodu. — 
W tym dniu — dodaje — cały świat aklamować 
będzie Polskę i wszystkie narody podażą za tą 
apotoozą z uczuciem milości.. Na Wawel! 

Czeka Szopen, czeka Słowacki, — ażeby ich pro 
chy — przewiezione z obczyzny — uczczono na 
ziemi rodzinnej... 

Ale Polsce potrzeba widać innych geniuszów. 
Więc „naród“ sprowadził szczątki Stamisława 
Kostki — pilniej mu doń było! Z niego, w któ- 
rym zakon jezuicki uczcił nieprzeparte powołanie 
do swojego towarzystwa, uczyniono ten klejnot, 
bez którego wolna Polska nie mogla już ostać się 
dlużej. Oddano pośrednio hołd jezultom, którzy 
snać.. zasłużyli się dziejom Polski. 

Cudzoziemscy wielbicieje Szopena zjechali ną 
skromniejszy obchód — do Warszawy — na ostā. 
mecie pomnika, który przynajmniej 1 nareszode 
dał świadectwo, że Polska wolna — choć tylko 
„in effigie" oddaje hołd Temu, który ją okrył nle- 
śmiertelną chwałą! 
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1 mądrzej. Czy możemy pracy swojej dokonać, nie 
ZAJĄC tego co jest i jak Jest dzisiaj? Jak jest obec 
Lechi . * . 

Pisząc o literaturze popularyzujące] wiedzę o 
Polsce trudno nie wspomnieć o najświeższeł pracy 
tow. Leona Wasilewskiego o granicach Rzeczy» 
pospolitej Polskiej **). Zwięzła ta broszura daje na 
klikunastu stronach znakomity przegląd budzenia 
się świadomości narodowej u t. zw. słowiańskich 
mniejszości narodowych, osiedlonych na wschod- 
nich kresach Rzeczypospolitej. Na tem, bardzo cie- 
kawie ujętem tle różnonarodowem, przedstawia 
nam tow. Wasilewski kształtowanie się wschodnich 
granic państwa polskiego. Ostatnie ustępy broszu- 
ry przenoszą nas na zachód, do ziem byłego za- 
boru pruskiego i przypomńinalą przebieg ustalania 
się naszej granicy zachodniej. 

Broszura uzupełniona bardzo potczającą mapka 
pozwala nam w sposób hardzo przystępny na 
przyswojenie sobie szeregu wiadomości, których 
znajomość jesł rzeczą konieczną dla każdego Świa- 
tłego obywatela, 

Wracając do uwag wstępnych pragnęlibyśmy 
wraz z czytelnikami dojść do następującej konklu- 
zil; 

1) droga do uniknięcia nieporozumień między- 
narodowych prowadzi przez poznanie się wzajem- 
ne | zrozumlenie klasowej wspólnoty interesów 
proletarjatu robotniczego wszystkich państw il 
wszystkich narodów; 

2) zgodne współżycie różnych narodowości w 
granicach jednego państwa musi się tak samo opie- 
rać na wzajemnem poznaniu i zrozumleniii, 

Że poznanie to i zrozumienie łeży w interesia 
proleiarjatu robotniczego — nikom chyba ttómar- 
czyć nie trzeba. (w. w). 


**) Leou Wasilewski: „Granice Rzeczypospoliłef Pol 
skiej", Warszawa — 19226 r. 


|| 


| 
| 
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Ẹ czystość, przeniesienia z więzienia na cmentarz 


W niedzielę 7 bm. odbyła się w Kaliszu uro- 


uwdok tow. Wojciecha Jabłkowskiega rozstrzela- 
nego przez Moskali dnia 9 listopada 1906 r. za jego 
ohaterski udział w bojowej akcji PPS o wolność 
Polski, o wyzwolenie klasy robotniczej z niewoli 
kapitalistycziej + socjalizm. Siepacze carscy roz- 
strzelali bohatera, ale nie zdołali zakopać z nim 
razem dążeń polskiego proletarjatu do wolnego ży- 
cia w wolnej Polskiej Rzeczypospoliłej Ludowei. 
Lat 20 spoczywał tow. Jablkówski w grob'», w 
więzieniu kaliskiem na Tyńcu, niezapomniany przez 


f PPS i towarzyszów ziemi kaliskiej. Klasa pracu- 
| jąca czcząc pamięć tego robotnika cukierniczego, 
| który oddał swoje młode życie za wolność prole- 


tarjatu i za wyzwolenie Polski, otarzała jego grób 
czcią i miłością, świadoma, że on kryje w sobie 
najwyższe bohaterstwo i największą ofiarę, jaką 
bojowa organizacja-PPS zlożyta na oltarzu spra- 
wy robotniczej. W obrzędzie przeniesienia zwłok 
tow. Wojciecha Jabłkowskiego do grobu na emen- 
tarzu w Kaliszit, przejawiła się łączność nieprzer- 
wana dążeń PPS i jej walki ofarnej o przyszłość 
szczęśliwą ludu roboczega w swoim własnym na- 
rodzie, wśród wielkiej rodziny narodów wolnych 
i wyzwolonych. 

Na wezwanie egzekutywy i OKR PPS w Kali- 
szu, stanęła cała ziemia kaliska do tego aktu od- 
dania hołdu prochom bojowca. O godz. 10 rano 


| ruszył na cmentarz ogromny pochód, jakiezn Ka- 


lisz jeszcze nigdy nie widzłał. W pochodzie wzię- 
ły udzial delegacje: OKR Warszawa, Łódź, Pa- 
bjanice, Ozorków, Zduńska Wola, a wśród delega- 
cyl tych reprezentacja OKR PPS Poznań i całej 
zomi poznańskiej. 

Za trumną Wojciecha Jablkowskiego pokrytą 
szkarłatem, postępowała rodzina bohatera, a za 
nią, po delegaciach, kilkudziesięciotysięczne rzesze 
robotników i robotuic, jak również mieszczaństwa 
kaliskiego. W pochodzie niesiono kilkadziesiąt czer 
wonych sztandarów i nieprzebraną ilość wieńców. 

Przy trumnie kroczyła asysta honorowa konne- 
zo oddziału „Strzelca“ z bronią obnażoną. Straż 
pełniła milicja PPS I oddziały rniejscowe „Strzel- 
ca". Pochód na cmentarz trwał równo półtorej 
godziny. W pochodzie wyróżniały się delęgacie 
stowarzyszenia b. więźniów politycznych ze sztan= 
darami i najstarszymi reprezentantami walk PPS 
w r. 1905 i 1908, Delegaci stowarzyszonia b. więź- 
niów politycznych Łodzi przybyli ze swoimi pięk- 
nymi sztandarami, 

Pochód kroczył wśród ogromnych nas publicz- 
ności, która tłumnie zalała chodniki wzdłuż drogi 
ma cmentarz. 


Z TEATRU 


Teair Popularny: „ORŁOW”*, operetka 
B. Granichstaedtena 

Znamy tę operetkę z występów p. Lucyny Mes- 
sal w „Bagateli” i mieliśmy sposobność porównać 
jej gre z występem p. Elny Gistedt. Porównanie 
wypadło na korzyść drugiej gwiazdy operetki war- 
szawskiej. P. Gistedt ma za sobą młodość i wdzięk, 
lepszy materjał głosowy, większą ruchliwość i — 
co w operetce nie Jest do nozardzenia — szyk w 
ubieraniu się i tańcu. Publiczność przyjęła też sta- 
rą swą znajomą bardzo życzliwie, nie szczędząc 
lei grze i śpiewowi zasłużonych oklasków. 

Parinerem_iei był p. Szczawiński, rutynowany 
aktor i wyborny tenor operetkowy. Po zawodach, 
jakie ostatnio sprawiała nam operetka przy ul, Raj- 
skiej specialnie odnośnie do tenorów, występ p. 
Szczawińskiego był miłem urozmaiceniem — spo- 
dziewamy się, że na występach jego w tej jednej 
operetce nie skończy się. 

Zespół domowy, zasilony tak hbianym komi- 
kiem, jakim jest p. Pilarski młodszy, zastosował 
się w miarę do gości. Prym wiodły tu kobiety, któ- 
rych „galerja hrzydot": Leszko, Wąsowicz i Zbo- 
rowska, wniosła na scenę moc komizmu. P. Kaczo- 
rowski tym razem przebolował; powtarzanie dow- 
cipów i zataczanie się potrzebne i niepotrzebne 
przeciągało strunę cierpliwości. Nie trzeba grać 
wyłącznie dla gałerji, ponieważ są i inne typy Wi- 
dzów. Ogólne wrażenie doskonałe — dzięki ładnej 
i bogatej wystawie oraz dzielnie przez p. Jurkie- 
wicza prowadzonej orkiestrze, nie przemilczając 
dostosowanego do tła sztuki haletu rosyjskiego z 
wybornemi jego przedstawicielkami pp. Gorecką. 
Rella i Szatrańcówną. Taki zespół i taka zewnętrz- 
na postać zachęcą publiczność do uczęszczania na 
ui. Raiską. r. 
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jroczysta przenies'enie zwłok tow. Woje. Jablkowskiego 


na cmentarz w Kaliszu 


Nad grobem, który otoczyły zbrojne oddziały 
Strzelca i delegacje ze sztandarami i wieńcami, 
pierwszy przemówił imieniem staw. b. więźniów 
politycznych tow. Ostrowiec z Warszawy. Po nim 
addawali hołd prochom bohatera mówcy innych 
delegacyj, a szereg tych przemówień, zakończył 
tow. poseł Gardecki. 

Trumne spuszczono do grobu — oddziały Strzel- 
ca sprezentowały broń. 

Bohater, Wojciech Jabłkowski, odpoczywać be- 
dzie odtąd w wolnej ziemi polskiej, a na grobie 
jego rosnąć będą czerwone róże... 

Wieczorem, w sali Towarzystwa muzycznego, 
odbyła się piękna uroczysta akademia ku czci 
Wojciecha Jabłkowskiego, na której jako pierw- 
szy mówca wystąpił tow. dr. Edmund Wieliński, 
przewodniczący OKR PPS w Łodzi, który amó- 
wit obszerme dzieje walk PPS o wyzwolenie kla- 
sy robotniczej z niewoli politycznej i gospodar- 
czej, historję powstania organizacji bojowej i jej 
czyny ofiaritc į bohaterskie, w błogosławionym 
roku rewolucji 1905. 

Po tow. Wielińskim, którego mowę słuchacze 
nagrodzili burziiwymi, długo niemilknącyini okla- 
skami, przemawiał tow. poseł Gardecki, który 
słowami śmiałemi oświetlił epokę rewolucji 1905 
roku i przyszłe walki PPS o cele klasy pracującej. 

Po przemówieniach nastąpiła artystyczna część 
akademii zakończonej okrzykami na cześć Wojcie- 
cha Jabłkowskiego, poległych i żyjących jeszcze 
członków organizacji bojowej, stowarzyszenia b. 
więźniów politycznych i na cześć PPS. 


przesłąd Społeczny 


BEZROBOCIE NIE ZMNIEJSZA SIĘ 

Według danych z ostatniego tygodnia sprawa- 
zdawczego za okres od 30 października od 7 listo- 
pada włącznie, liczba bezrobotnych w całam pań- 
stwie zmniejszyła się tylko o 341 wynosiła w ostat- 
nim dniu tygodnia sprawozdawczego 196. 552 oso- 
by. Zmniejszenie ilości bezrobotnych nastąpiło w 
przemysłach: budowlanym (o 74) metalowym (o 
57), huimiczym (również o 57), włókienniczym (o 
33) itd, zwiększyła się natomiast liczba bezrobat- 
nych górników a 37 i pracowników umysłowych o 
35, nadto różnych kategoryj o 406. Na terenach 
Łódź liczba hazrohotnych zmniejszyła się o 174, 
na Górnym Śląsku o 244, natomiast w Sosnowcu 
zwiększyła się o 44. 
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WYKLUCZENIE ENPEEROWSKIEGO ZWIĄZKU 
KOLEJARZY ZZP Z CENTRALNEJ KOMISJI PO- 
ROZUMIEWAWCZEJ 

Z Warszawy od Centralnej komisji porozumie- 
wawczej związków pracowników państwowych o- 
trzymujemy następujące zawiadomienie: 

Centralna komisja porezumiewawcza powstała 
ze zrozumienia się kilkunastu największych w kra- 
fu i najpoważniejszych związków pracowników 
państwowych, dokonanego w tym celu, by rzesze 
urzędnicze swych ekonomicznych i społecznych 
interesów bronić mogły zawsze w sposób solidar- 
ny. jednolity i poważny. Jako federacja związków 
a różnych zabarwieniach CKP, mając na wzglę- 
dzie wyłącznie zawodowe sprawy pracownicze, 
przestrzegała zawsze i przestrzega zasady bezpar- 


, tyjności, występując w obronie postulatów pracow- 
! ników państwowych jednakowo wobec każdego 


rządu, bez żadnego zgoła względu na jakiekotwiek 
tego rządu polityczno-społeczne zabarwienie. 

W ostatnim czasie przedstawiciele jednego z na- 
leżących da CKP związków, mianowicie Związek 
kolejarzy ZZP zaczął coraz jaskrawiej lamać za- 
sadę solidarności i bezpartyiności w CKP obowią- 
zującą. 

ZZP mianowicie: a) znajdując się w sprawie po- 
glądów swych na akcię pracowników państwowych 
w odosobnieniu występowało w sposób nielojalny 
i nieuczciwy przeciw innym w CKP zrzeszonym 
związkom, a zwiększając przeciwności, mąciło i 
zawichrzało jej solidarną akcję; 

b) wezwane przez plenum CKP do odwołania 
swych zmyślonych przeciw innym związkom za- 
rzutów nietylko uchwale tej nie poddało się, ale 
zaraz w nastepnym mmamerze swego organu ob- 
rzuciło oszczerczenui zarzutami nawet CKP jako 
całość; 

c) wyzyskując obecne ciężkie położenie pracow- 
ników państwowych tylko dła cełów pustej rekla- 
my ZZP na posiedzeniu CKP z dnia 25 ubiegłego 
miesiąca domagało się postawienia rządowi do dnia 


5 bm. wtknatywnego terminu dla uruchomienia 
mwmożnej i przyznania pracownikom państwowym 
dwukrotnej płacy miesięcznej, jakkotwiek dosko- 
nałe wiedziało, że spełnienie tych postulatów w 
przeciągu 10 dni jest bezwzględnie niemożliwe; 

d) wiec urzędniczy, zwołany przez CKP dnia 31 
ubiegłego miesiąca w Warszawie, przedstawiciele 
ZZP wspólnie z komunistami usiłowali zwichrzyć 
i rozbić, a temsamem akcję pracowników państwo- 
wych w kierimku poprawy bytu w oczach opinii 
publicznej skompromitować. 

Przez wszystkie te czyny niepoważne, nielojalne 
i z interesami rzesz pracowniczych niezgodne — 
ZZP samo postawiło się poza CKP i wykreśliło ze 
zrzeszenia związków, szczerze dążących do po- 
prawy bytu pracowników. Ogłoszone przez ZZP 
oświadczenie, że z CKP występuje, było tylko ma- 
uewrem uprzedzającym wykluczenie przedstawi- 
cieli ZZP z Centrali Związków Zawodowych, któ- 
re byłoby niewatpliwie nastąpiło. 
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BLOK ZWIĄZKÓW KOMUNIKACYJNYCH 

Dnia 12 bm. udała się do ministra Romockiego 
delegacja bloku komunikacyjnego, by omówić z 
ministrem sprawę wynagrodzenia za jazdę drużyn 
parowozowych i konduktorskich 1 przyspieszyć re- 
iormę obecnego systemu godzinkilometrowego, 
której to reformy Związki zblokowane dawno już 
się domagają... W delegacji wzięli udział tow. Gry- 
lowski (sekr. gen. ZZK), jako przewodniczący blo- 
ku, nadto imieniem ZZK tow.: Kozłowski i Werni- 
kowski (równocześnie imieniem Centralnej sekcji 
parowozowej i konduktorskiej), a imieniem ZZM 
prez. Majlich, Borkowski i Somerteld. Imieniem de- 
legacji tow. Grylowsła wręczył p. Romockiemu me 
morjat domagający się rewizji obeonego systemu 
godzin.-kilom. i zarniany jego na samo godzinowe... 
Szczegółowe i fachowe uzasadnienie mremorjału 
przedstawił tow. Wernikowski, którego wywody 
uzupełnili jeszcze Kozłowski i Majlich, domagając 
się, by wynagrodzenie za jazdę podwyższono i u- 
sunięto zeń wszystkie obecne wady 1 niesprawie- 
dliwości. P. Romocki w odpowiedzi oświadczył, 
że postulaty i uwagi delegacji uznaje za słuszne; 
ze sprawą całą minister dokładnie zapozna się w 2 
do 3 tygodnie i nie wyłącza możliwości zmiany o- 
becnego systemu. 
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STATYSTYKA PRACY 

Nakładem głównego Urzędu Statystycznego u- 
kazał się zeszyt 10 „Statystyki Pracy” za miesłąc 
październik br. o treści następującej: „Stan gospo- 
darczy Polski"; „Rynek pracy: zatrudnienie na ro~ 
hotach publicznych, w górnictwie, hutnictwie j prze 
myśle"; „Stan zatrudnienia w zakładach przemysł. 
zatrudniających 20 1 więcej robotników"; „Bezro- 
bocie i państwowe pośrednictwo pracy“; „Płace 
i zarobki w przemysłach metalowym, włókięnni: 
czym i naftowym, oraz w kopalniach węgla”. Freść 
zeszytu ilustrują wykresy. 


Sprawy partyjne 


RADA WOJEWÓDZKA PPS WOJEWÓDZTWA 
KRAKOWSKIEGO 

Na podstawie statutu partyjnego 8 38, 39, 40, 41, 
42 i 43 zwołana została Rada wojewódzka PPS na 
26 listopada br. do Krakowa. Obrady odbędą się w 
Domu robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
Początek obrad punktualnie o godz. 10 rano. 

Na podstawie § 38 statutu partyjnego należy m 
besłać Radę w następujący sposób: każdy komitet 
miejscowy i powiatowy po jednym delegacie. — 
Egzekutywy OKR-rów w pełmym składzie, a mia- 
nowicie w myśl § 38 przewodniczący OKR-u, 
względnie jego zastępca i co najmniej 4 członków. 
wybranych przez plenum OKR-u. Upoważnione są 
do delegowania OKR-y Biała, Kraków i Tarnów. 

Delegaci komitetów miejscowych, powiatowych 
oraz OKR-ów muszą mieć wystawione mandaty z 
pieczątką danego komitetu iub OKR-u podpisane 
przez przewodniczącego i sekretarza. Delegatów 
wybierają same komitety, a nie zebrania: partyjne. 
Koszta wysłania delegatów ponoszą komitety wy- 
syłające. 

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Sprawozda- 
nie Komitetu obwodowego. 3) Sprawy samorzą- 
dowe. 4) Prasa. 5) Wnioski. 


SKŁADKI 
~ 


DLA GÓRNIKÓW ANGIELSKICH. Kolo miejsc. 
ZZK w Nowym Sączu z list składkowych, war- 
Ssztatowcy oddział I, 60'95 zł, oddział II. 92'35 zł, 
oddział III 81'40 zł, razem 23470 zł. 
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KRAKOWSKA ORGANIZACJA KOBIET PPS 
urządza w czwartek 18 bm. w sali Domu Robot- 
niczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. dokończenie 
odczytu 
tow. DR. MIECZYSŁAWA KAPLICKIEGO 
pod tytułem: 


CHOROBY WENERYCZNE 


Odczyt będzie ilustrowany licznemi zdięciami fo- 
tograficznemi. 
Początek punktualnie o godzinie 6'15 wleczorem. 
Wsłęp na salę mają jedynie kobiety 
Towarzyszki! Przybądźcie licznie! Matk! — przy- 
ślijcie na odczyt wasze córki! 


TPTTYPYYWTTYPYTPYYY 
Odsłonięcie pomnika 
Szopena w Warszawie 


Warszawa, 15 listopada (PAT). Niedzielne uro- 
czystości szopenowskie rozpoczęły się nabożcń- 
stwemi, odprawionem o godzinie 10340 w kościele 
św. Krzyża (gdzie umieszczone jest serce Fryde- 
ryka Szopena) przez ks. biskupa Galla w asyście 
licznego duchowieństwa. — Właściwe uroczystości 
odsłonięcia pommka Szopena nastąpiły o godziwe 
12 w południe, Już na długo przed tą godziią ol- 
brzymie tłumy publiczności zebrały się w Ałciach 
Ujazdowskich przed bramą łazienkowską. gdzie 
ustawił się szwadron pierwszego pułku szwależe- 
rów z orkiestrą. O godzmie 1210 przybył Prezy- 
dent Rzeczypospolitej w towarzystwie podsekreta- 
rza stamu p. Cara i dyrektora Dzięciołowskiego, 
oraz adjutantów. Orkiestra odegrała hymm narodo- 
wy. Prezydent zajął przygotowane dla niego miej- 
sce naprzeciwko pomnika. W chwili tej odsłonięto 
zasłonę i oczom zebranych ukazało się dzieło Wa- 
cława Szymanowskiego. Ks. kardynał Kakowski 
odprawił krótkie modły, poczem orkiestra | chóry 
wykonały polonez A-dur Szopena. Pierwszy prze- 
mówiemie wygłosił prezes komiictu budowy pom- 
nika prof. Ponikowski, następnie dyrektor departa- 
"mentu w ministerstwie WR i OP Skotnicki. Amba- 
sador francuski Laroche, prezes Rady Miejskiej 
Baliński, poseł włoski Maloni. Potem z ko- 
Jei nasiąpiło składanie u stóp pommika wieńców. 
Pierwszy wieniec złożył Baliński, dalej ambasador 
Laroche, za nim kolejno wszystkie dciegacje za- 
graniczne, przybyłe na uroczystości szopenowskie 
do Warszawy. Pozatem złożyli wieńce dolegacje 
stowarzyszeń polskich. W uroczystości wzięli u- 
dział członkowie rządu z wicepremierem Bartlem 
na czele marszałkowie Sejmu i Senatu, korpus dy- 
plomatyczny, przedstawiciele swiata arlystyczne- 
go i prasy. © godzinie 15'30 w pięknie udekorowa- 
nej sali Filharmonii Warszawskiej rozpoczęła się 
utoczysta akademia. Po części koncertowej nastą* 
piły przemówienia, które wygłosili w ojczystych 
lęzykach z wyłątkiem profesora Kumza ( o- 


słowacja), który mówił po polsku, przedstawiciela 
Francli Anglji, Jugosławii, Czechosłowacji i Bal- 
garji Z mówców polskich zabierali głos: p. 
Czetwertyński. Odczytano również depeszę, nade- 
słaną przez Ignacego Paderewskiego, poczem na- 
stąpiła druga część koncertu. Wieczorem odbyło 
się w Teatrze Wielkim galowe przedstawienie, — 
Dzień dzisiejszy zakończył raut wydany w salo- 
nach Rady ministrów przez wioepremjera Bartla. 


Zjazd zarządu głównego ZZK 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 15 listopada. 

W niedzielę rozpoczął obrady swe Zarząd głów- 
nego klasowego Związku kolejarzy ZZK. 

W posiedzeniu wzięło udział ogółem 50 przed- 
stawicieli pracowników ze wszystkich Dyrekcyj 
kolejowych i wszystkich działów służbowych: 

Porządek dzienny obejmuje: a) sprawozdanie 
Wydzrału Wykonawczego z półrocznej działalno- 
ści, b) sytuacja obecna, c) finanse Związku i proli- 
minarz budżetowy, d) sprawozdanie Komitetu bu- 
dowy domów i wnioski. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania Wy- 
działu Wyk., do punktu 2) wygłosił obszerny refe- 
rat Prez. ZZK. poseł tow. Kuryłowicz. 

Nad referatem tym wywiązała się bardzo oży- 
wiona dyskusja. 

W dyskusji zwrócono uwagę na fakt, że żólie 
zwlązki, zwlaszcza enpecrowski ZZP, panujące o~ 
bocnie wśród kolelarzy rozgoryczenie wyzyskują 
w ten sposób, że agitnią zaciekle na rzecz b. gabi- 
netu chjeno-Piast-NPR. 

Wszyscy mówcy podnosili zgodnie, że szalona 
drożyzna, obniżając — przy nieruchomej mnożnej 
— coraz gwałtowniej poziom życia pracowników 
kolejowych wywołuje w ich szeregach coraz głęb- 
sze wrzenie. Stan ten pogarsza jeszcze stosowany 
nadał przez administrację kol. bezmyślny system 
oszczędnościowy, odbieranie pracownikom przy- 
należnych im praw (łamanie ustawy o 8-godzinnym 
dniu pracy, o urapacli wypoczynkowych i t. p.) 
nadużycia itd. Przyznaņna przez rząd 10-procentowa 
podwyżka, wobec wzmagajļącej się codzień droży- 
zmy, nikogo już dziś zadowolnić nie może. — O ile 
m nie uchwali jakiegoś wydatniejszego podwyż- 
szenia płac, wówczas należy się liczyć z clężkiemi 
w kolejnictwie konfliktami. 

Dyskusja powyższa znalazła swój wyraz w przy 
iętych 3 rezolucjach. 

Pierwsza podkreśla, że ZZK domaga się nadal 
z całą energią uruchomienia mnożnej, zapomogt 
drożyźnianej w wysokości 1 mies, poborów, tu- 
dzież uruchomienia dodatku mieszkaniowego i przy 
zania go nieetatowym. W końcu podnosi rezolu- 
cja, że zachowanie się Sejmu i rządu wobec wnie- 
sionego przez kluh PPS — w porozumieniu z ZZK 
— wniosku o poprawę bytu pracowników państwo- 
wych : emerytów, będzie wskazówką, czy koleja- 
rze polscy mogą liczyć na jakiskofwiek zrozumie- 
nie ciężkiego swego położenia ze strony czynników 
rządzących, czy też chwycić się mają watki, do 


której masy kolejarskie zawczasu się przygotown-| 
ią przez masowe skupłanie pod sztandarami Zwią- 
zku klasowego. 

Druga rezolucja, zawierająca wszystkie niezą- 
łatwione dotąd, mimo obietnic, postulaty pracow 
nicze, ostrzega, że o ile administracja kolejowa na- 
dal łamać będzie 8-godzinny dzień roboczy, kole. 
jarze zorganizowani wystąpią czynnie w obronie 
obowiązującej usławy i sami ją we wszystkich 
działach służbowych wprowadzą. 

Rezolucja trzecia przestrzega kolejarzy przed 
wichrzeniem związków żółtych i zwraca uwagę na 
fakt, że związki te pod pozorem obrony interesów 
pracowniczych uprawiają zaciekią propagandę m; 
rzecz obalonego w maju gabinetu Witosa, 

Dziś dalszy ciąg obrad. 


Wiadomości polityczne 


ODWOŁANIE POS. KOZICKIEGO 
„Monitor* z dnia 15 bm. ogłasza następująca 
rozporządzenie: Prezydent Rzeczypospolitej posta« 
nowieniem z dnia 4 listopada 1926 r. odwołał p. 
St Kozickiego ze stanowiska posla nadzwyczajne- 
go i ministra pełnomocnego przy rządzie królew= 
skim włoskim, przenosząc go równocześnie na pod- 
stawie art. 54 ustawy o państwowej służbie cy- 
wilnej z dnia 21 marca 1924 w stan rozporządzal- 
ności, 
HINDENBURG REZYGNUJE Z PREZYDENTURY 
„Welt am Montag“ dowiaduje się, że prezydent 
Hindenburg nosi się z zamiarem złożenia swego 
urzędu. Ma to nastąpić w jiesieni przyszłego ro- 
ku. Prezydent Hindenburg niejednokrotnie sam o 
tem wspominał, obecni zaś powstała w tym duchu 


nieodwołalna decyzja... Pismo zaznacza, że koła 


prawicowe, dla których Hindenburg był pożąda- 
nym mężem zaufania, nie zechcą słę łatwo pozba- 
wić swoich wpływów i będą starali się prawdo- 
podobnie wywrzeć nacisk na Hindenburga, aby po- 
został na dotychczasowem stanowisku. 


Kursy TUR dla analfabetów 


Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego zape- 
rza w bieżącym roku (podobnie jak w latach po- 
przednich) uruchomić kurs nauki czytania, pisania 
i rachowania dla analfabetów — i drugi kurs dla 
R którzy zeszlego roku nauczyli się pisać j czy- 
ać. 

Ponieważ TUR nie rozporządza odpowiednim 
lokalem, dłatego musi wszcząć starania o uzyska- 
nie w jednej ze szkół krakowskich sali na ten cel. 
Starania mogą odnieść skutek tylko wtedy, gdy 
zmajdzie się dostateczna ilość uczestników. Nałe- 
ży się zgłaszać w pomódziałki i piątki w Sekreta- 
riacie TUR (Aleja Krasińskiego 16, II. p.) między 
godz. 16/30 a 17:30 lub w zarządach poszczególnych 
związków zawodowych. 

Pamiętajcie, że każdy robotnik powinien umieć 
Czytać i pisać. Oświata — to potęga. 


ARKADIUSZ AWIERCZENKO 


Sztuka I publiczność 


(Z rosyjskiego przełożyła H, P.) 
—o— 

Wy — pisarze, aktorzy i malarze! Wy wszyscy 
(i ja rówież) piszecie, gracie i małujecie dła tej 
wielogłowej tajemniczej bestji, którą zwie się „pu- 
bliczność”. Któż to jest ta tajermnicza heslja? Czy 
wpadt kto na myśl, aby matematycznie obliczyć 
przeciętny kulturalny i estetyczny poziom tei „be- 
stji“? Wszak ci, z którymi spotykamy się w ży- 
ciu, ci, w których towarzystwie przebywamy, ci 
z pośród znajomych, którzy analizują nasze dzieła 
— ci ludzie wszak — to nie publiczność. Oni, wła- 
śnie dzięki zażyłości z nami, są już zlekka struci 
słodkiem odczuwaniem wymyślnej trucizny, gwa- 
nej „sztuką“. 

A któż są tamci reszta? Ta Marja Kondraticwna, 
która darzy oklaskiem ciebie, Szałapimie, ów Igna- 
cy Zacharycz, który ogląda reprodukcie twoich, 
Botysie Grigorjew, obrazów w czasopiśmie „Żar- 
ptica“, tamten Siemion Siemionycz, Który czyta 
moje opowiadania. Tajemniczy i bliżej nicznajomi 
— kim jesteście? » j. 

Niedawno, siedząc na symfonicznym koncercie, 
usłyszałem za sobą djalog dwóch sąsiadów (3, dja- 
log raptem ż sześciu słów). 

— Panie, to — Grieg? 

— Przepraszam, jestem przyjezdny. 

Ten djalog o sześciu słowach skojarzył się w 
myśli z innym djalogiem, słyszanym przeze mnie 


przed laty dwunastu; a może on uchyli mieco tej 
kurtyny, za którą tajemniczo ukrywa się „wieło- 
glowa bestia"? 

Przed laty dwunastu siedziałem w sali szłachec- 
kiej na czerwonej aksamitnej kanapie i słuchałem 
koncertu symioniczuej orkiestry, którą dyrygował 
ośmiołetni Willy Ferrero *). 

Nie jestem stenografem, lecz pamięć mam do 
brą.... To też postaram się ze stenograiiczną dokła- 
dnością odtworzyć tę rozmowę, która toczyła się 
ze mną między słuchaczami siedzącymi również 
na czerwonych aksamnitnych fotelach. 

— Proszę pana, — zapytał jakiś jegomość swe- 
go znajomego po zamazciu ostatnich tonów genial- 
nie pod pałeczką genjalnego dyrygenta zagranego 
„Tańca Anitry* — Czem pan to tłumaczy? 

— Co? 

— Ot to, że on tak nadzwyczajnie dyryguje, 

— Zwykły karzełek. 

— To znaczy, jak pan to rozamie? 

— Ja mówię, że ten Ferrero — to karzełek. On 
ma, może, około czterdziestki. Przez trzydzieści 
lat wciąż go szkołono, a ot teraz — wypuszczono. 

— Ależ to niemożliwe, co pan wygaduje! Po- 
patrz pan na jego twarz! Karzełki mają twarze po- 
marszczone, stare, a Wilły Ferrero ma tynową 
twarzyczkę ośmioletniego wisusa, twarzyczkę 0 
delikatnym owalu i puoułowatych policzkach. 

©) Ten maleńki zenialny chłopczyk jeździł po Rosii, 
z nadzwyczajnem powodzeniem, dyrygując w latach 
1911—1913 ogromną symfoniczną arklestrą. Wrażenie 
tych koncertów bylo piorunujące. Przed kilku laty Willy: 
Ferrero zmarl. (Przyp. autora). | 


— A więc, powiedzmy, hypnotyzm. 

— Co za hypnotyzm? 

— Wie pan ten, który usypia. Zahypnotyzowano 
chlopaczka i puszczono. Ot wymachuj paleczką. 

— Za pozwoleniem! Wszyscy uczeni zgodnie 
twierdzą, że człowiek w hypnozie może robić tyl- 
ko to, co potrafi zrobić również w życiu normal- 
nem. A więc, naprzykład, można zmusić zahypno- 
tyzowaną dziewczynę, aby pocałowała znajdujące” 
go się w pobliżu mężczyznę, lecz w żadnym wy- 
padku nie można sprawić, aby rozmawiała po — 
angielsku, jeśli przedtem nie znała angielskiego. 

— Doprawdy? 

— No oczywista, 

— A więc to jest bardzo dziwne. 

— Otóż to, Dlatego spytałem, czem panu to tłu- 
maczy, 

— Może znęcano się nad nim? 

— Jakto — znęcano? 

— Ot, uważa pan, jak małych akrobatów... Opo- 
wiądają, że kości im łamią i nawet goiują w mle- 
ku, aby kości były miększe. 

— Ale, co pan baje! Któż to slyszał, aby dyry- 
genta gotowano w mleku? 

— Ja nie mówię dosłownie — w mleku. Może 
w całkiem zwykły sposób znęcano się. Chwycą za 
włosy i nuże: „dyryguj, draniu!* łącze chłopczy- 
na, lecz dyryguje. Czasem również głodem morzą. 

— Ale co pan baze! Na cóż znęcać się. Ot nawet, 
ciowny wpływają na tresowane koguty i szczury 
łagodnością. 

— Ach ta pańska łagodność! Jeśli nawet uzy- 
skują co łagodnością, to same drobiazgi — kogut 
pociąga dziobem za sznurek i strzela z pistoletu, 


| 
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KRONIKA 


Kraków, 15 listopada. 


W ubiegłą niedzielę w południe w sali kina „No- 
wości" odbył się odczyt tow. posła Czapińskiego 
PŁ „Dzieje fanatyzmu“. Obecnych było kilkaset 
osób, które z wielkiem zainteresowaniem wysłu- 
chaty odczytu. Znakomity į ulubiony przez robat- 
ników popularyzator wiedzy przedstawił Świato- 
| pogląd średniowieczny, źródła fanatyzmu religij- 
nego i zabohomów, dzieje prześladowań religijnych 
i stanowisko klasy robotniczej wobec fanatyzmu. 
50 obrazów świetlnych į drzeworytów średniowie- 
cznych ilustrowało wykład, nagrodzony hucznemi 
oklaskami. 


RUCH PASZTORTOWY W KRAKOWIE. — 
W ciągu 10 miesięcy br. krakowska dyrekcja po- 
licji wydała mieszkańcom m. Krakowa 3557 pasz- 
portów zagranicznve'. Wśród tych było: 276 pa- 
szportów normalnych m0 500 zł. (najwięcej w mie- 
siącu lipcu — 72, najmniej w lutym — 9), 336 
paszportów kupickich wielokrotnych po 150 zł. — 
najwięcej w lipcu, — 52, najmniej w styczniu — 
15), 1029 paszportów kupieckich jednorazowych po 
25 zł. (najwięcej w sierpniu — 162, najmniej w 
styczniu — 38), 109 paszportów kuracyjnych, nau- 
kowych, społecznych itd. po 20 zł. (najwięcej w 
lipcu — 170, najmniej w lutym — 46), 482 pas. 
portów familijnych po 20 zł. (najwięcej w lipcu 
68, najmniej w styczniu — 25), wroszcie 425 emi- 
gracyjnych, bezpłatnych (najwięcej w marcu — 
93, najmniej w październiku — 18), W tymsamym 
czasie dyrekcja policy wydała 1876 dowodów oso- 
bistych. 

LIKWIDACJA URZĘDÓW POLICJI POLITY- 
CZNEJ. Jak się dowiadujemy zarówno okręgowy 
urząd policji politycznej jak t jej ekspozytury w 
Krakowie przy dyrekcji policji, oraz na prowincji 
przy komendach powiatowych policji, przestały 
oficjalnie fungować. Agendy tych urzędów prze- 
chodzą stopniowo do urzędu wojewódzkiego, 
względnie do dyrekcji policji i starostw, tak, że 
z dmiem 1 stycznia referaty polityczne będą fun- 
Kować wyłącznie w urzędach administracyjnych. 


CO SIE STAŁO Z PIENIĘDZMI ZŁOŻONEMI 
NA YMCĘ W KRAKOWIE? Nie czekając na cał- 
kowite ukończenie gmachu (poczem dopiero odbę* 
dzio się uroczyste jego otwarcie), pragnie YMCA 
iuż teraz zaznajomić swoich przyjaciół. których 
iwości tyle zawdzięcza, z temi dzia- 
pracy, które zdołała już zorganizować 
w nowej siedzibie. W tym celu zaprasza publicze 
ność krakowską, by zechciała zwiedzić w dniu 
17 bm. między godziną 5 a 10 popołudniu gmach 
przy ul. Krowoderskiej, 

ODCZYT FRANCUSKI. Dzisiejszy (wtorkowy) 
publiczny i bezpłatny odczyt urządzony staraniem 
„Alianco Francaise" mieć będzie za temat: „Les 
romanciers contemporains“, — Prelegentem będzie | 
prof A. Neihecker, Początek o godz. 6 wieczorem 
w sali FV Gimnazjum, Krupnicza 2, l. piętro. 


ODCZYT PROF. HAMELA, pierwszy w języku 
francuskim z tegorocznego cyklu odczytów w ję- 
zykach obcych YMCA odbędzie się w środę 17 
bm. o godz. 7 wieczór w sali zebrań nowego gma- 
chu przy ul. Krowoderskiej. 

WYCIECZKĘ DO BUŁGARII I TURCJI, urzą- 
dza w czasie ferii Wielkanocnych, Stowarzysze- 
nie dyrektorów polskich szkół średnich państwo- 
wycl.. Z okręgu szkolnego krakowskiego, może 
uczestniczyć w wycieczce 3 uczniów wzorowych 
z kl. 7 lub 8, oraz jeden z członków stowarzy- 
szenia (dyrektor lub profesor). Całkowite koszta 
wycieczki wynoszą 200 zł. (przejazd i wyżywie- 


il, IJ i III mies. r, 1927) po 40 zł. Zgłoszenia ucz- 
niów z pierwszą ratą należy skierować przez 
dyrekcję własnego zakładu przewodniczącego Ko- 
la dyrektorów okr. krakowskiego ]. Zachemskie- 
go: gimnazjum św. Anny w Krakowie do dnia 20 
listopada br. Wycieczka ma charakter reprezen- 
tacyjny i propazandowy. 

SZKOŁA DLA SŁUG ANALFABETEK. Nauka 
w szkole dia sług analabetek, utrzymywanej od 
szeregu lat staraniem I. Koła TSL. w Krakowie, 
rozpocznie się w niedzielę 21 listopada o godzinie 
3 popołudniu w szkole I. im. św. Wojciecha, przy 
ulicy Krowoderskiej 14. Wpisy przyjmuje codzien- 
nie od godziny 12 do 1 dyrektor szkoły p. K. Ha- 
raschin. 

POSIEDZENIE TWA INTERNISTÓW odbędzie 
Się 18 bm. w sall wykładowej kliniki wewn. U. J. 
Kopernika 15. W programie: Prof. dr. Latkowski: 
Wspomnienie o Lacnnecu z powodu setne] rocz- 
nicy śmierci, Demonstracje chorych: pułk. dr. Ma- 
ciąg, dr. Siedlecki, dr. Szczeklik, dr. Dzuba, dr. 
Łukaszczyk, dr. Reiner, dr. Feliks. 

ZAWIEDZIONA MIŁOŚĆ POWODEM ZAMA- 
CHU SAMOBÓJCZEGO. Barbara Ryziak, lat 32 
krawcowa, zam. przy ul. Lubicz 26 zażyła w za- 
miarze samobójczym dnia 14 bm. strychninę. Za- 
wezwane pogot. rat. po udzieleniu Ryziakównej 
pierwszej pomocy odwiozło ją do szpitala św. Ła- 
zarza. Powodem targmięcia się na swoje życie 
miała być zawiedziona miłość. 

PODRZUCONE ZWŁOKI NOWORODKA, Pod- 
rzicono w sieni domu przy ul. Rzeźniczej |. 8 
zwłoki noworodka płci żeńskiej, owinięte w majt- 
ki, Zawezwany na miejsce lekarz obwodowy po” 
lecit zwłoki odwieźć do Zakładu medycyny są- 
dowej. 

KRADZIEŻE. Szeliksowi Karolowi, zam. przy 
ul. Sobieskiego |. 1, skradziono z zamkauętego mie- 
szkanią, do którego sprawca dostał się zapomo- 
cą dobranego klucza lub wytrycha, garderobę 
wastości 300 zł. Karolinie Jagiełło, skradziono z 
garderoby kawiarni Centralnej kurtkę wartości 160 
zł, wreszcie Eugenii Grünberg, zam. przy ul. Se- 
bastjana |. 27 skradziono z zamkniętego strychu 
bieliznę wartości 300 zł. 

== 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we 
wtorek poraz 5-1y komedja Bennetta „Kłopoty ge- 


nie), płatne w 5 miesięcznych ratach (XI i XII br. | 


| njusza" w obsadzie premierowej z pp. Starską i 


dyr. Nowakowskim w rolach głównych. Jutro we 
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a szczur przechadza się w stroju aaczeinika stacji. 
Ot, cały efekt łagodności. A tutaj — maleńki chłop- 
Czyna dyryguje orkiestrą symfoniczną! Tego się 
łagodnością nie wskóra. 

— A więc, pan sądzi, że rodzice znęcali stę nad 
nim? Dziwaczna hipoteza! — obrażony wzruszy! 
ramionami, 

— A więc wedlug pana dzieje się tak. bierzemy 
najzwyklejszego milego chłopaczka, zoęcaniy się 
nad nim, tluczemy go, ile wlezie — i chłoniątko już 
po roku czy dwóch latach tak dyryguje symfonicz- 
ną orkiestrą, że budzi powszechny zachwył?!... 
Upraszcza pan zagadnienia. 

— Bardzo proszę! Ot pyta mnle pan wciąż: wy- 
tłómacz proszę, wytłómacz, A jal pan sam to tłó- 
maczy ? 

* — Co? Willy Ferrero? 

— Tak, 

— Jeśli w tym wypadku znaleść można wyttó- 
maczenie, to jest ono bardziej skomplikowate. 
Ostatnie zdobycze techniki optycznej... 

— Pan sądzi — za pomocą luster? 

— To znaczy? 

— Wie pan, lustro pod pewnym kątem... żon- 
glerzy dochodzą do tego, że... 

— Nie, to głupstwa. Lecz latem widziałem w 


„Akwarjum* mechanicznego małarza. Maicńki czło | 
wieczek, który własnoręcznie robi! portrety osób 
z pośród publiczności. Wyobraź pan sobie, dowie- 
działem się jak to urządzono: elektryczny prze- 
wodnik łączył go z prawdziwym malarzem, który | 
siedział za kulisami i malował na innym panterze. | 
| cóż pan myśli! Urządzono tak, że maleńki ma- | 


larz z genialną dokładnością powtarza wszystkie 
jego ruchy i maluje bardzo podobnie, 

— Przepraszam! Mechanicznego człowieka mo- 
żna poruszać za pomocą ciekiryczności, Jecz wszak 


Ferrero — to żywy chłopiec! Nawet go profeso- | 


rowie badali! 

— Hm! Zgoda. A więc, w tym wypadku — la 
poprostu nie mogę pojąć: co to takiego?... 

Nie mogłem już dłużej słuchać tej rozmowy. 

— Hoła, panowie. Wszystko to, cości mówili, 
może jest bardzo piękne, lecz czemu nie pomyśli- 
cie o czemś znacznie prostszem, niż elektryczne 
przewodniki czy kombinacja luster... 


— Mianowicie? 

— Mianowice, że chłopiec Jest poprostu ge- 
nialny! 

Przepraszam — zaprotestował starzec-twórca 


teorji o znęcamiu się. To właśnie, byłoby zbyt 
proste rozwiązanie! 
. 


Pomyślcie: na czerwonych fotelach siedzieli za 


mną ludzie, dla których piszemy wiersze, opowia- ; 


dania, malujemy obrazy, Szalapin śpiewa dla nich, 
a Pawłowa dla nich tańczy. 

Czyż nie lepiej, abyśmy wszyscy — tancerze, 
śpiewacy i pisarze, z Szalapinem į Pawłową na 
czele, zajęli się hurtownym handlem wołowemi 
skórami? Ja znam się trochę na buchałterji — bę- 
dę prowadził księg'. 

A Willy Ferrero będzie u nas chłopcem na po- 
sylki — będzie odnosił raciumki. Co?... 
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| Środ dwa przedstawienia: popołudniu o 330 „Ha- 
musia“ z pp. Kostecką i Rozmarynowskim i IV 
część „Dziadów“ z dyr. Nowakowsklm, wieczorem 
„Proboszcz wśród bogaczy", Którego ostatnie 
przedstawienie w niedzielę wysprzedane było na 
kilka godzin przed rozpoczęciem spektaklu. Pod 
kierunkiem dyr. Nowakowskiego dobiegają końca 
ostatnie próby z „Dyktatora” Jules Romains'a. Ak- 
tualna ta nowość, rozgrywająca się w stolicy wiel- 
kiego współczesnego państwa, przynosi odgłosy 
wypadków politycznych doby współczesnej, udgól 
| nione w bardzo pomysłowy i pod względem sytua- 
cyinym oryginalny sposób. W roli dyktatora Dent- 
sa wystąpi p. Z. Nowakowski, głową lewicy, Fe- 
reolem będzie p. Kułakowski, obok tych dwóch 
głównych ról wystąpią pp. Jednowski (król), So 
snowski (hrabia Murrey), Hałacińska (królowa), 
Kostecka (Magdalena) i inni. Premjera „Dyktato- 
ra" odbędzie się w sobotę bieżącego tygodnia. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI. Dziś we 
wtorek i codziennie operetka Granichstaedłera 
„Orłow" z Elna Gistedt, Szczawińskim i Pilarskim 
(unior). W przygotowaniu operetka _„Cnotliwy, 
Baldwin“ pod reżyserią dyrektora T. Pilarskiego. 

SŁYNNY BALET BODENWIESER, złożony z 8 
osób, przyjeżdża do Krakowa i wykona swój nowo 
wystudjowany oryginalny program na jedynym 
wieczorze baletowym we czwartek, dnia 18 b. m. 
w Starym Teatrze. 

DRUGI KONCERT KWARTETU TRIESTEN- 
SKIEGO, który odniósł tak niebywały sukces wczo 
raj w Krakowie, odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 
w Starym Teatrze. Bilety są już do nabycia u J: 
Lipskiego, Sławkowska 8. 

WIECZÓR KOMPOZYTORSKI KAROLA SZY- 
MANOWSKIEGO, naszego sławnego kompozyto- 
ra, odbędzie się w niedzielę, 21 bm. w Starym Tea- 
trze. Wykonawcami będą: Stanisława Korwin 
Szymanowska (śpiewaczka) i kompozytor Karol 
Szymanowski, 

Ill WIECZÓR KAMERALNY INSTYTUTU MU. 
ZYCZNEGO odbędzie się w piątek 19 bm. o godz. 
7 wieczór. W programie muzyka niemiecka. 

CELEM UCZCZENIA 10 ROCZNICY SMIERCI 
HENRYKA SIENKIEWICZA urządza Akadamickie 
Koło TSL we środę 17 bm, w sali Starego Teatru 
Polski Wieczór Ludowy, na program którego 7ł0- 
ża ślę: wykład prof. U. J, dr. Nitscha, produkcje 
artystyczne orkiestry 20 p. p, pod osobistem kie- 
rownictwem p majora Szreyera, Chóru akademic- 
kiego, oraz gawędy ludowe wygłoszone przez 
przedstawicieli danych narzeczy ludowych. Począ= 
tek o godzinie 8 wieczorem, Cały dochód przezna- 
czony na cele oświaty pozaszkołnej, 


—=000— 
Z Polski 


SPRAWA B. KOMISARZA WARSZAWSKIEJ 
KASY CHORYCH P. SELLA, Po dwuletniem pro- 
wadzeniu dochodzenia, sędzia śledczy p, Glass wy- 
niki dochodzeń w sprawie b. komisarza Kasy cho- 
rych, H. Sella, przekazał urzędowi prokuratorskie- 
mu, który wygotował już akt oskarżenia. Zawiera 
on kilka grubych tomów. Sprawa odbędzie się w 
sądzie okręgowym w Warszawie w dn. 14 gru- 
dnia b, r. Oskarżony H. Sell odpowiada z art. 636 
k. k„ który grozi karą do 6 lat więzienia, Na roz- 
prawę wezwano kilkudziesięciu świadków. 

DZIKA I NIEBEZPIECZNA ZABAWKA. Od to- 
warzyszów metalowców z huty cynkowej w Trze= 
bini otrzymujemy następujący list: 

Od kilkunastu dni słyszy się od poważniejszych 
| robotników Huty cynkowej w Trzebini skargi, że 
kilku niedowarzonych półgłówków przeważnie w 
warsztacie dołącza prąd elektryczny do różnych 
stalowych narzędzi, jak pilników, dłut, a które inn 
ni robotnicy, nie wiedząc, że narzędzia te są po- 
łączone prądem elektrycznym, biorą do ręki, wskut- 
tek czego ulegają gwałtownemu wstrząsowi i po- 
rażeniu prądem. Sprawia to szaloną radość u re- 
szty warlatów i widok taki wywołuje wybuchy 
śmiechu. W ten sposób pojmują swoją powagę, 
znaczenie i solidarność mi **órzy warsztatowy, 
w hucie cynkowej. Dziwić się i ubolewać należy, 
że jeden ze starszych robotników, także tę dzi- 
ką zabawkę praktykuje. Nie dziwimy się natomiast 
że robi to człowiek, który cierpł na brak piątej 
klepki Fakt ten nadwyraz smutny podajemy do 
wiadomości publicznej i domagamy się od dyrek- 
ci! wydania ostrych zarządzeń, tak, żeby zabawka 
ta nie została okupiona życiem ludzkiem, 

POMNIK MICKIEWICZA W WILNIE. Dnia tl 
; bm. zapadł w Wilnie wyrok sądu konkursowega 

komitetu budowy pomnika Adama Mickiewicza w, 

Wilnie. Pierwszą nagrodę w sumie 10.000 zł. otrzy- 

mał p. Stanisław Szokalski z Paryża, drugą na- 

gradę w sumie 8000 zł. p. Rafał Jachimowicz z Wil- 
na, trzecią w sumłe 6000 zł. p. Mieczysław Lubel- 
ski z Warszawy. W niedzielę o godz. 1 popołudniu 


, otwarła będzie wystawa projektów konkurso- 
i wyci. 


na 
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GŁODNY ROBOTNIK PROSI BY GO ARESZ- 
TOWANO. Mimo pewnego ożywienia się w prze- 
myśle, ilość bezrobotnych jednak wynosi 200.000 
a zapomogi są niewystarczające do życia, a co 
mówić wtedy gdy zapomogi nie ma. W Pozna- 
miu pewien bezrobotny i w dodatku bez dachu 
nad głową zaałarmował straż ogniową rzekomo 
do pożaru w tym tylko celu, by następnie pro- 
sić policję, ażeby go zaaresztowano. Życzenie je- 
go zostało uwzględnione. 

CZY PAN JADA W PIĄTEK KIEŁBASĘ2? Do 
jak potwornych form dochodzi wstecznictwo w ży- 
cin prowincji polskiej, niech świadczy fakt (zresz- 
tą jeden z wielu), który zaszedł w Rykach, pow. 
Garwolińskiego, w sąsiedztwie niemal Warszawy. 
Namczycielstwo szkó! powszechnych w Rykach 
stanowi wyłączny niemal element inteligencki, kul- 
turalny, prowadzący żywą działalność oświatową 
i obywatelską wśród ludności Ryk i okolicy, Prze- 
szkadza to oczywiście nieróbstwu i apatii koltune- 
rji tatntejszej z proboszczem na czełe, który nie 
szczędzi wysilków, aby zniechęcić nauczycielstwo 
do pracy. W tym calu wystąpił pewnego dmią z 
kazamiem z ambony, w którem w gwałtowny spo- 
sób zwalczał postępowość nauczycielstwa; aby 
zaś wprowadzić w błąd i wrogo do nauczycielstwa 
usposobić parafian — oświadczył, że nauczyciel- 
stwo wyrzuca religię ze szkoły, usuwa krzyże itp. 
Skutek był taki, że wielu typowych łyków z mia- 
steczka rozwinęło szeroką agitację za „wyrzuce- 
niem nauczycielstwa" z Ryk. Najdziwniejsza jest 
w tem wszystkiem rola zastępcy inspektora szkol- 
nego p. Bałuka, który zamiast wziąć nanczyciel- 
stwo w obronę — stanął po stronie nieuzasadnio- 
nych pretensyj proboszcza i rozfanatyzowanych 
zacołańców. Nauczyciejstwo otrzymało od tego pa- 
na polecenie doniesienia mu, czy jada w piątek 
kiełbasę, czy spełnia polecenia proboszcza t t. p. 
Jest to tembazrdziej godne potępienia, że p. Batuk 
nie chce i nie uważa za stosowne zbadać, czy u- 
dzielający w szkołach religii księża istoinie wy- 
pełniają swe obowiązki, czy też wpisują do dzien- 
ników lekcje fikcyjne. Wypadek powyższy nie jest 
odosobniony, lecz władze szkolne wmny wreszcie 
wkroczyć w te stosunki I stanowczo uzdrowić cho- 
robliwy stan rzeczy. 

—000— 


Z zaśramien 


DLACZEGO G. B. SHAW OTRZYMAŁ NA- 
GRODĘ NOBLA? Jak don'eśliśmy, znakomity pi- 
sarz apglejski Bernard Shaw otrzymał nagrodę No- 
bla z działu literatury za rok 1925. W rozmowie 
z przedstawicielami prasy londyńskiej Shaw wy- 
ziwienie z powodu udzielenia miu nagrody, 
i „W roku 1925 nie nie napisalem i prawdo- 
podobnie za to otrzymałem nagrodę". 

POJEDYNEK POLITYCZNY. „Daily Mail* do- 
nosi z Madrytu, że przywódca liberałów hiszpań- 
skich hr. Romanones wyzwał generała Primo de 
Riverę mę pojedynek, ponieważ został przez niego 
obrażony. 

W SPRAWIE WYBUCHU ROZRUCHÓW KO- 
MUNISTYCZNYCH NA JAWIE słychać, że agita- 
torzy komunistyczni rozwijali tamże od kilku mie- 
sięcy bardzo ożywioną działalność, Dotychczas a- 
resztowano 200 osób. 

WYBUCH GRANĄTU. Obok miejscowości Pa- 
nevezglo (Włochy) przed pewnym barakiem, w 
którym znajdowało się 14 rohoiników leśnych, wy- 
bucht granat. Zabitych zostało 11 osób. reszta jest 
ciężko ranna. 


przesłąd gospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 15 listopada (PAT). Dolary Stanów. 
Zjednoczonych: 899, 9'01, 8'97. 
OBRÓT PACZKOWY Z AUSTRJĄ 
Począwszy od 15 listopada br. dopuszczone zo- 
stały we wzajemnym obrocie z Austrją paczki pil- 
ne ża następującemi opłatami: 


1) od wagi: pilne zwycz.: pilne ochr.: 
Gon kts e a w „ Ie Dir 20 
ponad 1 do 5 kg. . 4 fr. 95 c. 7 fr. 45 c. 
ponad 5 do 10 kg.. 8 fr. 55 c. 12 fr. 85 a 


2) za pospieszne doręczenie 80 centymów z wy- 
iątkiem paczek adresowanych posle restante. 

3) za podaną wartość: należytość asekuracyjną 
po 50 centymów od każdej paczii, Frank złoty 
przelicza się na walutę polską według każdocześ- 
nie obowiązującej równowartości złotego polskie- 
go do franka złotego. Za świadczenia specjalne jak 
zwrotne poświadczenie odbioru, reklamację, zmia- 
nę adresu, zawiadomienie o medozęczalności, po- 
średnielwa przy ocleniu i doręczeniu pobiera się od 
paczek pilnych należytości według obowiązującej 
taryfy w pojedynczej wysokości. Tak na paczkach 

© jak i na adresach pomocniczych winno się wypisać 
słowa „pilta — urgent“, 


Sejmowa komisja 


przeciw dekretowi prasowemu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzadu”) 
Warszawa, 15 listopada 

W dniu dzisiejszym pod przewodnictwem tow. 
posła dra Marka odbyło się posiedzenie seimo- 
wej komisji prawniczej w sprawie wniosku na- 
glego o uchylenie rczporządzenła prezydenta Rze- 
czypospułitej z dnia 4 hm. Wniosek nagly refero- 
wał tow. poseł Lieberman, który w obszernem 
przemówieniu podniósł przeciwkonstytucyjność 
rozporządzenia prasowego, wykazał brak ce'owo0- 
ści w jego przepisach Mówca zwrócił uwage, że 
dekret oddaje orzecznictwo i wyrokowawie w Tẹ- 
ce władz admin'strzcyjnych, co nie jest zgodne z 
duchem demokracji i konstytucji. Dla ukrócenia 
nadużyć nie trzeba wyjątkowych ustaw, bo istnie- 
jace ustawy dają dostateczną rękojmię. Stosowa- 
nie dekretu stworzyłoby atmosfere danosicielstwa, 
represji i rozgtryczenia, co nie leży bynajmniej 
w interesie państwa. Tow. Lieberman w zakoń- 
czeniu oświadczył, że do uchylenia rozporządze- 
nia wystarcza w zasadzie uchwała Sejmu, w tym 
jednak wypadku Sejm uchylenie dekretu załatwia 
drogą ustawy; a to dlatego, aby przyspieszyć u- 
chyłenie wocy obowiązującej dekretu. 

W dyskusji zabierali głos przedstawiciele wszy- 
stkich stronnictw. Dyskusja wykazała, że wszy- 
scy zgadzają się pad tym względem, iż dekret po- 
garsza w niesłychany sposób dotychczasowe usta. 
wodawstwo prasowe, prowadzi do kompletnej sa- 
mowofi adm'nistracyjnej, nie jest dostosowany do 
dzielnicowych przepisów prasowych, a co najważ- 
niejsze, jest sptzeczny z konstytucją. 

Z powodu poruszonej przez niektóre czynniki 
urzędowe wątpliwości, czy Sejm ma prawo uchy- | 


prawnicza 


lić dekret prasowy wobec postanowienia 44 arty- 
kulu konstytucji, który to artykuł pozostawia rzą- 
dowi możność przedstawiania lub nieprzedstawia- 
nia dekretów w ciągu dni 14, komisja stanęła na 
stanowisku, że artykuł 44 konstytucji nie odbiera 
Sejmowi zasadniczego prawa inicjatywy nstawo- 
dawczej, zagwarantowanej artykułem 10 konsty= 
tucji. Artykuł 10 konstytucji przewiduje, że Sejm 
w każdej chwili może uchwalić lub uchylić każ- 
dą ustawę. 

W dyskusji poruszono również fakt, że na po- 
siedzenie sejmowej komisji prawniczej nie przy 
był przedstawiciel rządu. Wkońcu wszystkie po- 
prawki. jakie zgłoszono do wniosku o uchylenie 
dekretu kagańcowego, postanowiono wyoofać, aby 
tem silnej podkreślić mamiiestacyjną jednomyśl- 
ność uchwał komisji, 

W drugie: 1 trzeciem czytaniu ustawę o uchy- 
łeniu dekretu kagańcowego przyjęto jednomyślnie 
hez zmian. Jutro sprawa ta wejdzie na pełne po- 
siedzenie Sejmu, sprawozdanie komisji referował 
będzie tow. poseł Lieberman. 


RZĄD POSTAWI KWESTJĘ ZAUFANIA? 

W związku z jutrzejszem posiedzeniem Sajmu 
w sprawie dekretu kagańcowego na prasę, Duja- 
wily się pogłoski, że rząd ma zamiar postawić 
kwestję zauiania. Aczkolwiek dziwne metody rzą- 
dzenia obecnego rządu dopuszczają możliwość tz- 
go, ło jednak groźba ta przez koła polityczne nie 
jest traktowana poważnie, 


USTAWA DZIENNIKARSKA 


Rząd ma zamiar przygotować w przeciągu 
dwóch tygodni ustawę o zawodzie dziennikarskim. „ 


Wyboiy gminne na Górnyn Śląsku 


Katowice, 15 listopada. (PAT) Wczoraj odbywa- 
ły się w górnośląskiej części województwa Śląs- 
skiego wybory do rad gminnych. Według dotych- 
czas otrzymanych wiadomości spokój w czasie 
wyborów nie został nigdzie zakłócony. Na wli- 
cach zwlaszcza w większych miastach wajewódz- 
twa, szczególnie w Katowicach i Królewskiej Hu- 
cie, panował ożywiony ruch. Krążyły bardzo li- 
czne samochody propagandowe z miynerami posz- 
czególnych list, a przed lokalami ` wyborczemi 
zwłaszcza w porze południowej wyborcy tloczy- 
li się do tego stopnia, że czas głosowania w Ka- 
tow.cach i Królewskiej Hucie musiano przedłużyć 
poza godzinę 8-mą. Liczny udział w wyborach 
spowodowała w znacznej mierze uchwała sejmu 
Śląskiego wprowadzająca przymus wyborczy i 
nakladająca kary pieniężne na uchylających się 
od głosowapia. Propaganię na wielką skalę 
prowadzili frzedewszystkiem N.emcy, którzy od 
szeregu dni od domu do domu agitowali za H- 
stami niemieckimi, zasypując ludność odezwami. 
Również i zjednoczone stronnictwa  chrześcijań- 
skie uprawiały do ostatniej chwili wytężoną pro- 
pagandę za swą listą. Barwne elektryczne trans- 
parenty w Królewskiej Hucie nawolywaty Pola- 
ków do spełwienia narodowego obowiązku. W Ka- 
towicach i innych miastach ścisłego obwodu prze- 
mysłowego byli powstańcy rozwinęli energiczną 
akcję za listą polskiego ziednoczenia pracy spa- 
łecznej i zawodowej. W Katowicach zgłoszono 12 
list, w Królewskiej Hucie 7, zaś w mnych miej- 
scowościąch istniała tylko jedna lista polska. 

DOTYCHCZASOWE WYNIKI 

Katowice, 15 listopada. (PAT) Wedłuz informa- 
cji śląskkego urzędu wojewódzkiego wyniki do- 
tychczasowych wyborów do rad gminnych w mie- 
dzielę akoło północy przedstawiały się, jak nastę- 
puje: Ruda: listy polskie 9 mandatów, niemiec- 
kie9; Pszczyna miasto: listy polskie 10 mandatów, 
niemieckie 14, Szopienice listy polskie 8, niemiec- 
kie 7, Łagiewniki listy polskie 5, niemieckie 4, 
Szarlej listy polskie 5, ciemieckie 7, Lubliniec mia- 
sto listy polskie 11, niemieckie 7, Hajduki listy pol- 
skie 5, niemieckie 10, Godula listy polskie 5, nie- 
mieckie 7, Murcki listy polskie 10. niemieckie 5, 
Piekary listy polskie 8, niemieckie 7. 

Godz. 1 w nocy. Dalsze wyniki wyborów: Tar- 
nowskie Góry: lista złedn. polsk. stronnictw chrze- 
Ściiańskich $ mandatów. PPS 2, inne polskie stron- 
nictwa 3, razem polskie listy 13 mandatów, nie- 
mieckie 17; Zory listy polskie 13, niemieckie 11, 
w pow. kafowickim według danych otrzymanych z 
10 gmin bez Katowic Polacy uzyskali 120 manda- 
tów, Niemcy 48, brak danycii z 8 gmin. W pówię- 
cle świętochłowickim według danych otrzyma- 
nych z 12 gmin bez Królewskiej Huty Połacy 0- 


trzymali 67 mandatów, Niemcy 74, brak danych 
z 4 gmin. 

Godz. 1'30 w nocy: Katowice dane z 40 okrę- 
gów (brak wyniku z jednego okręgu): lista PPS 
4012 głosów, nemieccy socjaliści 3271 głosów, Ua 
sta polskich stronnictw lewicowych 374 gł. blok 
jedności robotniczej (komuniści) 675, zjednoczenie 
gospodarcze stanu średniego 1141, Związek obro- 
ny zórnoślązaków (Kustos) 2722, zjednoczenie nie- 
mieckie 21.082, Związek ochrony lokatorów 536 gł., 
żydowski komitet wyborczy 621, polskie ziedno- 
czone stronnictwa chrześcijańskie 6516, Zjedno- 
czenie pracy społecznej | zawodowej 3903. 

Godz. 2'40 w nocy: Miasto Królewska łluta: 
tista PPS 1996, niemieccy socjaliści 3233, ziedno- 
czenie niemieckie 18.924, stan średni 339. polskie 
zjednoczone stronnictwa chrześcijańskie 6366 lista 
lokatorów 380, lista komun.stów 950, nieważnych 
143 głosów. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 16 listopada 
ZŁODZIEJE SKLEPOWI 

Wczoraj odbyła się przed trybunałem orzeka- 
jącym w krak. sądzie okr. karnym rozprawa prze- 
ciw Michałowi Urszycowi (lat 20) i Józefowi Ży- 
chowskiemu (lat 18), oskarżonym © kradzieże 
sklepowe. Obaj oskarżeni, karani już za kradzie- 
że, włamali się dnia 26 sierpnia br. do zamknię- 
tego sklepu Janiny Czekajskiej przy uł. Szlak, zo- 
stali jednak w chwili dokonywania kradzieży ujęci. 
Trybunał po przeprowadzonej rozprawie zasądził 
Żychowskiego na 1 i pół roku, a Urszyca na 4 
miesiące ciężkiego więzienia, Przewodniczył sso. 
dr. Lisak, wotowałi sso. Buratowski i sso. War- 
chałowski, oskarżał prok. Stawarski. 

O SHAŃBIENIE I ZGWAŁCENIE 

Przed sądem okręgowym karnym stawał J. Bur- 
nat oskarżony o zbrodnię shańbienia popełnioną 
przez czyny niemoralne na Sikorniku į o zbrodnię 
zgwałcenia przez użycie w obu wypadkach dziew- 
czynki poniżej 14 lat. Po rozprawie tajnej sąd u- 
zmał oskarżonego jedynie winnym zbrodni shań- 
bienia j zasądził go za to na 3 miesiące więzienia, 
z tem, że kara zostaje zawieszoną na 2 lata i jeśli 
przez ten czas nie popełni innego czynu kari'qo- 
dnego kara będzie mu darowaną. Od zbrodni zgwał 
cenia został uwolniony. Oskarżony wyroku nie 
przyjął i zgłosił zażalenie niewaźności. Przewo- 
dniczył sso. Lizak, wotowali sso. Gabriel i Ko- 
nopacki, oskarżał prokurator Stawarski, bronił 
adw. dr. Rosenzweig. 


TELEGRAMY 


SENACKA KOMISJA O SPRAWACH 
BUDŻETOWYCH 

Warszawa, 15 listopada (tel. wł. „Naprzedu”). 
Dzisiaj obradowała senacka Komisja skarbowo- 
budżetowa. Referowano sprawozdanie Najwyższej 
Izby kontroli o działalności ministerstwa skarbu za 
rok 1925. Referent proponował, aby komisja dysku- 
się nad sprawozdaniem prowadziła jednocześnie z 
rozważaniem budżełu. Wniosek ten odrzucono i 
postanowiono rozważać sprawozdanie Nażwyższej 
izby kontroli w dwóch etapach. Na pierwszy ogień 
pójdzie dział monopolów państwowych, a pastęp- 
nie pójdą inne działy. Dalszy ciąg Komisji jutro. 
WOJEWODA MŁODZIANOWSKI NIE USTĘPUJE 

Warszawa, 15 listopada (tel, wł. „Naprzodu”). 
Wórew pogłoskom, które się ukazały w dniu dzi- 
sielszwm, wojewoda pomorski Młodzianowski by- 
najmniej nie ustępuje ze swego stanowiska, nato- 
miast w dniu dzisiejszym powrócił z urlopu z Za- 
kopanego i łutro wyjeżdża do Torunfa. 


OPÓR REAKCJI PRZECIW ROZBUDOWIE 
MIAST 


Warszawa, 15 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, ustawa 
a rozbudowie miast, której celem lest przyspie- 
szenie budowy małych mieszkań i wogóle mie- 
szkań robotniczych, napotyka na opór sier kapi- 
talistycznych. Do chwili obecnej Rada prawnicz-. 
nie wyznaczyła nawet referenta dla tej ustawy. 
która się w niej znajduje od trzech blisko tygodni. 
Przy sposobności zaznaczyć należy, że swego 
czasu p. Bartel ze względu na konieczność wzmo* 
żenia ruchu budowlanego w Polsce przyrzekł 
związkom spółdzielczym, że ustawa ta będzie 2a- 
łatwiona w drodze dekretu bez odsyłania do Ra- 
dy prawniczej, Pomimo to ustawa została do niej 
odeslana. 

JESZCZE JEDNA RADA — ROLNICZA 

Warszawa, 15 listopada (tel, wł. „Naprzodu*). 
W wyniku konferencyj, które prowadziły stery rol- 
nicze z prezydium Rady ministrów, przy komitecie 
ekonomicznym Rady ministrów zostanie powoła- 
ni Rada rolnicza na wzór komisji opinjoadawczej 
dla przemysłu, istniejącej również przy komitecie 
ekonomicznym Rady ministrów 


KREDYTY DLA ROLNIKÓW 

Warszawa, 15 listopada (tel. wi. „Naprzodu”). 
W powiatach dotkniętych klęskami elementarnermi 
z polecenia ministra skarbu udz.clone będą dla rol- 
ników nadzwyczajne kredyty przez bank gospo- 
darstwa krajowego. Dla drobnego rolnictwa prze- 
znaczóno 3 miijony złotych dla wielkich właści- 
cieli ziemskich 14 miljonów złotych, 


KONTROL NAD BANKAMI 
Warszawa, 15 Jistopada (tel. wł. „Nagrzodu“). 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, minister 
skarbu przystąpi da rozszerzenia inspektoratu 
bankowego, a to celem wydatniejszej kontroli in- 
stytucyj bankowych. 

UDZIAŁ POLSKI W UNJI 

MIĘDZYPARLAMENTARNE] 

Warszawa, 15 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 

Wczoraj w obecności marszałka Sejmu p. Rataja 
odbyło się zebranie nolskiej grupy Unii między- 
parlamentarnej, na którem tow. senator Posner o- 
raz prof, Dembiński zdali sprawę z obrad Unji mię- 
dzypariamentarnej w Qenewie, Tow. senator 
Posner w przemówieniu swem silnie akcentował 
konieczność wydatnej współpracy grupy polskiej, 
zaznaczając, że członkowie tej grupy zaniedbują 
obowiązki, które zaciągnęli na terenie międzypar- 
lamentarnym. W celu należytego przygotowania 
się do konferencji paryskiej postanowiono utwo- 
rzyć specjalne komisje do poszczególnych kwestyj 
i zaprosić do nich wybitnych fachowców z poza 
parlamentu. Taw, senator Posner podjął się zarga- 
nizować komisję dla opracowania odpowiedzi na 
rozesłany grupom kwestjonariusz w sprawie u- 
stroju parlamentarnego i przeżywanego przez par- 
lamentaryzm kryzysu. 


WYBORY DO WARSZAWSKIEJ KASY CHO- 
RYCH Z GRUPY PRACODAWCÓW 

Warszawa, 15 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
W niedzielę odbyte powyższe wybory dały na- 
stępujące wyniki: Głosowało około 32% uprawnio- 
nych — razem oddano 13961 głosów. Poszczególne 
listy uzyskaly głosów: Nr. 1 (bezpartyjna pracow- 
ników umysłowych) 734 głosów — 1 mandat, Nr. 
2 (Związek rzemieślników żydowskich) 2417 gł. — 
5 mandatów, Nr. 3 (komitet demokratyczny) 642 
głosów — 1 mandat, Nr. 4 (żydowscy pracodawcy 
socjalistyczni i ogólny Związek rzemieślników) 357 
głosów — 0 mandatów, Nr. 
9811 głosów — 23 mandaty. 


(Lewiatan i chjęna) | 


KOSZTA PODWYŻKI PŁAC URZĘDNICZYCH 

Warszawa, I5 fistopada (AW). Wedle obliczeń 
ministerstwa skarbu projektowana podwyżka płac 
urzędniczych obciąży preliminarz najbliższego ro- 
ku budżetowego na 50 milonów złotych. Obliczenie 
te różmią się od obliczeń przewodniczącego komi- 
sii budżetowej Sejmu, które ohciążało budżet z ty- 
tulu podwyżki pensii urzędniczych na 77 miljonów 
złotych. 


ZWYCIĘSTWO WYBORCZE PPS 
Warszawa, 15 listopada (fel. wł. „Naprzoda”). 
Wczoraj odbyły się wybory de Rady Kasy cho- 
rych w Ostrowcu z grupy ubezpieczonych. Lista 
Nr. 2 PPS i klas. Związków zawodowych uzyskała 
19 mandatów, inne listy uzyskały 11 mandatów, 
w tem chjena 7. 


ZAMACH 
MORDERCZY UCZNIA NA DYREKTORA 


Warszawa, 15 listopada (tel. wł. „Naprzoda”). 
Dzisiaj o godzinie 1 pópoł. usiłowano dokonać 
morderstwa na osobie dyrektora szkoły handlo- 
wej w Warszawie, p. Stanisława Lipki. Przebieg 
zamachu jest następujący: Gdy dziś o godzinie 1 
dyr. Lipka opuszczał gmach szkolny, podszedł do 
niego uczeń HI kursu tejże szkoły i dał do niego 
dwa strzały z rewolweru. Sprawca zamachu na- 
zywa się Stanisław Lampisz. Dyrektor ranny w 
głowę upadł na kaznienne schody, zaś zabójca 
skierował brof do siebie i strzelił, raniąc się w 
okolice serca. Nadjechało pogotowie, które ofiarę 
1 sprawcę zabralo do szpitala. Stan dyr. Lipki jest 
dzo cieżki; kula utkwiła w mózgu, wątpliwe 
jest, czy zostanie wydobyta. Rany Lampisza są 
ciężkie, tesz nie śmiertelne. 

Wedlug informacyj, jakie udało się zebrać, ca- 
ty ten tragiczny wypadek powstał na tle napraw- 
dg niezwyklem, Dyrektor szkoły Lipka ze wzglę- 
dów ligjemcznych poleci wszystkim uczniom o- 
strzyc włosy na głowie. Wszyscy uczniowie do 
tego się zastosowali, z wyjatkiem Lammisza, któ- 
ry Slę kategorycznie oparł. Za to na przeciąg je- 
dnego tygodnia został wydalony ze szkoły, W 
dniu dzisiejszym Lampisz przybył do szkoły w 
towarzystwie swego wychowawcy. Wychowawca 
podzielił oninię dyrektora, że Lampisz powinien 
sly zastosować do rozkazu obcięcia włosów. — 
Wzburzony Lampisz opuścił gmach szkolny i krą” 
żył koło szkoly. czekając na wyjście dyrektora, 
poczem dokonał zamachu. 


NAPAD FASZYSTÓW NA MONARCHISTÓW 
W PARYŻU 

Paryż, 15 listopada (PAT). Wczoraj wieczorem 
grupa złożona z 9 faszystów wtargnęła do redak- 
cH „Action Francaise” (dziennik monarchistyczny). 
Przyszło do wymiany strzałów, w następstwie cze 
go jeden z faszystów został raniony. Wobec infor- 
macyj, udzielanych przez obie wrogie strony, w 
chwili obecnej trudno jest jeszcze ustalić, z której 
strowy padł pierwszy strzał. Ogółem wymieniono 
około 20 strzałów. Dyrektor „Nouveau Siecle" Va- 
lots twierdzi, że wogóle ani jeden strzał nie był da- 
ny ze strony faszystów, podczas gdy redaktor na- 
czelny „Action Francaise" Pujo, obstaje przy swem 
twierdzenin, że faszyści wtargnęli do redakcji z re- 
wotwerami w rękach i obrzuciwszy obecnych ka- 
łamarzami oraz innemt przedmłotami dali pierwszy 
strzał, na co dopiero zmajdulący się w redakcji ro- 
jaliści odpowiedzieli ze swej sirony strzałami. 


BYŁY DYKYATOR — POD SĄD! 
Genewa, 15 listopada. (PAT) Pisma genewskie 
ogłaszają sensacyjay proces, który wytoczony 
został obecnie gen. Fangalosówi, za pogwałcenie 
paktu Ligi narodów, a to za wydanie w paździer- 
niku 1925 r. rozkazu zbrojnego najścia na tery- 
torjum buizarskie. Aktem tym gen. Pangalps spro- 
wokował interwencję Ligi narodów, a w następ- 
stwie uchwałę Rady lgi narodów skazującą Gre- 
cię na zapłacenie Bulgarji 30 milionów lewów od- 
szkodowania. W oskarżeniu zostało podniesione, 
że pakt Ligi narodów został ratyfikowany przez 
Grecję, a więc obowiązuje w dalszym ciągu Gre- 
cję. Wypływające z paktu obowiązki muszą być 
wykonywane przez wszystkich członków Ligi na- 
rodów, aby cel Ligi ochrony ogólnego pokoju 
mógł być tą drogą osiągnięty. Wraz z Pangało- 
sem zostali oddani pod sąd minister wojny i spraw 
zagranicznych. 
SPISEK KATALOŃSKI — PROWOKACJA 
GARIBALDIEGO 
Paryż, 15 listopada (PAT). Wedle douiesień z 
Perpignan, znikł jeden z przywódców spiskowców 
katalońskich, który miał być przewieziony do Pa- 
ryża. Po przewiezieniu 27 spiskowców do Paryża 
oświadczono reszcie w hezbie 87, że zastaną oni 
wydaleni z granic Francfi. 
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MUSSOLINI SIĘ ULĄKŁ 
Belgrad, 15 listovada. (PAT) Deputowany sło- 
weński Wilfan, którego aresztowanie w Rzymie 
dało powád do przygetowania odpowiedniej ynter- 
pelacji w skupczynia, nadesłał z Rzymu depeszę 
zawiadamiającą o jego mwolnieniu z więzienia na 
rozkaz Mussoliniego. 


POGŁOSKI O REWOLUCJI W MEKSYKU 

El Paso, 15 listopada (PAT). Mimo wyraźnych 
zaprzeczeń krążą uadał pogłoski wedle których 
wzdłuż pólitocnej granicy Meksyku rozwija się bar- 
dzo poważnie ruch rewolucyjny. Przywódcą tego 
ruch iest generał Fernandez. 


Związki i zaromadzenia 


KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 
posiedzenie dziś we wtorek 16 bm. o godzinie 7 
wieczorem w sekretarjacie Rady Robotniczej. 

ZGROMADZENIE MALARZY 1 POKOSTNI- 
KÓW odbędzie się we wtorek 16 listopada o go- 
dzinie 5 popoł. w sali Zw. zawod, ul. Dunajew= 
skiego 5, III. p. Porządek dzienny: Kurs zawodo- 
wy _ malarsko-lakierniczy. 

KRAKOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
TUR, KOŁO PODGÓRZE. We wtorek 16 bm. o 
godz. 8 wieczorem w Domu rob. plac Serkow- 
skiego 7, odbędzie się odczyt tow. Zdzisława Sim- 
chego pt. „Z biegiem rzek“ (z przeźroczami). 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
DRZEWNYCH odbędzie się w środę 17 listopada 
o godz. 6 wieczór w sekretarjacie drzewnych 
przy ul. Dunajewskiero 1. 5, 11. p. Uprasza się o 
punktualne przybycie. 

KRAKOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
TUR, KOŁO FABRYKI TYTONIU. W środę 17 
bm. o godz. 6 wieczorem w Doma rob. w. Du- 
najewskiego 5, IL p. odbędzie się odczyt tow. 
Zdzisława Simchego pt.: „Z biegiem rzek“, 

ZAMÓWIENIA NA „GŁOS KOBIET“ Związki 
zawodowe, w których pracują kobicty, winny za- 
abonować pewną ilość miesięcznika poświęcone- 
go sprawom kobiety-robotnicy. Zamówienia przyj 
muje Rada Związków zawodowych w Krakowie, 
ul. Dunajewskiego 5 II p. 


REPERTUAR 


=p- 
TEATR IM. J. SLOWACKIEGO 
Wtorek: „Kłopoty genjusza*. 

Środa popol.: „Hanusia* — „Dziady“ (część IV) 
(szkolne), wiecz.: „Proboszcz wśród kogaczy”, 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Wtorek: „Orłow”, 
Środa: „Orlow“. 


TOWARZ. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO: 
„Ognisko drukarzy" Rynek gł. 12 

Środa, godz. 7'30 wieczorem: Roman Szymański: 

„Tajemmice wszechświata” (z obrazami Świetl- 


nemi). 
TEATR ŻYDOWSKI 
Wtorek: Wielki wieczór kabaretowy. 
Środa: Moszkele Chazer. 
Czwartek: Moszkeie Chazer. 
Piątek: Teatr zamknięty. 


KOLLEGJIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Wtorek: Prof, uniw. dr. Witold Wilkosz: Poprzed- 
nicy teorii Einsteina. 

Środa: Prof. un, Odo Bujwid: Esperanto w Wiel- 
kiej Brytanji (z obraz. świetln.), 

Czwartek: Wanda Dynowska (z Warszawy): 
Krishnamurti i co on niesie Śwłału. 

Piątek: Red. Ludw. Szczepański: Tajemnica wi- 
ruiących stolików. 

Sobota: Prof. Konserw. muz. 
Wieczór pieśni. 

Niedziela: Helena Piołoz-Antoniewiczowa (z War- 
szawy): Teozoíja a religja 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Hazard życia“, 
Nowości: „Nad modrym Dunajem“, 
Promień: „Książe krwi“ z Rudolfem Valentino. 
Reduta; „Ludzie 1 bestie“, dramat w 18 aktach. 
Sztuka: „Królewicz“. 
Uciecha; Czerwony błazen, film polski w 10 ak- 
tach z Makowską i Boelkem w rolach głównych, 
Wanda: Czerwony błazen, film polski w 10 aktach 
z Makowską i Boelkem w rolach głównych. 
Warszawa: „Sybir“ i „Podróż poślubna". 


Konst. Kniaginin: 


Kabaret „GITY” Psy u. Brtryży 28 
Teleton 323. — ois program. — Codziennie s nia 
od godziny 8-tej wieczór. — Wstep wolny, 1049 
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Ze sportu 


LEGJA—ORLĘTA 6:0 (2:0). Jak dalece perfid- 
ną i godną matjasikowskiej etyki była napaść ja- 
kiegoś domorosłego „szarlatana sportowego” z pod 
znaku nowej poezji blagi i fantazji „sportowej“ na 
tow. Klemensiewicza, w związku z zawodami Le- 
gia—Orzeł, świadczy przebieg i wynik gry powyż- 
szych zawodów ostatniej niedzieli. Skoro tylko 
znalazł się sędzia, odpowiadający swemu zadaniu, 
zawody potoczyły się w normalnych ramach, 
przybierając czysto sportowy charakter. Szkoda, 
że anonimowy autor nieuczciwej nagonki w „Glo- 
ste Narodu“ na tow. Kiemensiewicza zamiast przy- 
wdziewać na siebie faszystowskie skrzydła blagi 
i fruwać w atmosferze indolencji i nieuctwa spor- 
łowego, nie raczy! pofatygować się na robotnicze 
boisko Legii, by zobaczyć solidną i pełną ambicji 
sportowej grę tej drużyny. Widocznie lepiej czuje 
się ten „iaradowy* pismak — w roli oszczaicy, 
niż w roli bezstronnego sprawozdawcy sportowe- 
go. Jeżeli jednak nadal będzie próbował politycznie 
kąsać, to doigra się tego, że Związek Publ. Sport. 
zamknie przed nim drzwi, a jako uzdolnionego t 
wykwalfikowanego blagiera politycznego odeśle 
Mussoliniemu w prezencie noworocznym. — Po- 
wracając jednak do samych zawodów zauważyć 
musimy, że Legja grała b. dobrze, szczególnie Ko 
peé w obronie i Piotrowski w ataka Orlęta prze- 
konawszy się o bezwzględnej przewadze i wyż- 
szości Legii, ograniczali się do rozpaczliwej obro- 
ny. Nie mogli jednak zapobiec klęsce. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Kasparek, Grabka, Wiche- 
rek, Pietrzyk, Goral. Jedna padła samobójcza, Sę- 
dziowat bezstronnie į zadawalniająco p. Gumplo- 
wicz. 

LEGJA H—ORLĘTA T 6:1 (2:0), Bramki strzelili 
Kaczor 4, Łuszczewski i Turecki po jednej. Gra 
Legji wiele oblacująca. Okazuje się, że mądrą i 
przewidulącą jest myśl prezesa Legii, tow. Klemen- 
siewicza, który postawiwszy sobie za zadanie po- 


KRAKOWSKI INFORMATOR ROBO 


Rada Robotnicza i Komitet Obwadowy PPS. 
Dunajewskiego 5, If. p., tel. 2314. 

Klasowe Związki Zawodowe, Dunajewskiego 
L. 5, III. p. telefon 1399, 2314. 

Związek Drukarzy, Rynek gł. 12. 
Centralny Związek górników, Aleja Krasiń- 
skiego 16, tel. 4441, (Dom Górników). 
Związek Zawodowy Kolejarzy, ulica Warszaw- 
ska 17, telefon 1486. 

Związek pracowników umysłowych, ul. Sław- 
kowska 6, I. p. 

Związek nauczycielstwa szkół powszechnych, 
Rynek główny 29, telefon 3360. 

Zwiazek inwalidów woj. Podzamcze 30. 

R. S. S. „Proletariat“, Podgórze, ul. Lwowska 
2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa pracowników kolej., 
plac Matejki 8, telefon 2203. 

Tow. Uniwersytetu Robotniczego, Aleja Kra- 
sińskiego 16, telefon 4441. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, tele- 
fon 2425. 

Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, tele- 
fon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, tele- 
fon 260. 

Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22. 

Oddział Zakładu Ubezpieczeń robotników od 

___ Wypadków, ulica Szlak 40, tel. 1388, 4752. 


Wydawca: Emil Haecker. 


przeciw reumatyzmowi, gośócowi, kurczom 
mięśniowym, narwobólom i tym 
dolegliwosciom najlepszem nacieraniem [est 
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pularyzować sport wśród szerokich warstw robot- 
niczych, nie bacząc na przeszkody i nagonki, nadal 
trwa w rozpoczętem dziele, kióre tak bardzo razi 
i niepokoi czarnokoszulkowców z „Głosu Narodu". 
Rzecz jasna, że dla nich byłoby lepiej, gdyby mło- 
dzież robotnicza wolny czas do ciężkiej pracy tra- 
wiła na kartach, lub w szynkach, albo zechciała 
tworzyć kadry „błękitnych drużyn“ a la Haller 
lub Matjasik. Skoro niedowarzony pismak z „Glo- 
su Narodu“ imputował tow. Kiemensiewiczowi, że 
laską groził sędziemu, to niechaj nie zapomina, że 
komu jak komu, ale jemu, przydałby się pouczaiący 
wykład rodzonego ojca o skuteczności użycia la- 
ski. 

CRACOVIA—CZARNI 4:3 (1:2). Zawody te na- 
leży podzielić na dwa zasadniczo różne etapy. 
W pierwszej połowie, gdzie Gintel zajął miejsce 
środkowego napastnika i w pierwszym kwadran- 
sie rolę Środkowego pomocnika spełniał Ptak a 
Chruściński lewego łącznika — Cracovia przedsta- 
wiała cbraz chaosu i bezplanowości. Próba prze- 
sumięcia Ptaka na środkowego pomocnika okazała 
się fatalną, gracz ten przypominał mimo woli bied- 
nego Atlasa, któremu Herkules kazał potrzymać 
glab ziemski. Dlaczego powierzono graczowi temu 
tak odpowiedzialne i przerastające siły jego stano- 
wisko, trudno zrozumieć. Już to samo, że Ptak 
w prawej nodze ogromnic szwankuje, że o pro- 
wadzeniu ataku (dobry środkowy pomocnik powi- 
nien to umieć) słabe ma pojęcie wystarcza, aby 
nie narażać siebie i gracza na przykrą krytykę. 
Gintel jako kierownik napadu, pełen dobrych chęci 
i zrozumienia dla gry kombinacyjnej za mało po- 
siada ruchliwości i szybkości, by z powodzeniem 
mógł zastąpić bezkonkurencyjne umiejętności pod 
tym względem Kałuży. Chruściński na stanowisku 
lewego łącznika zawiódł, zbyt przyzwyczaił się 
do gry w pomocy, aby mógł sobie momentalnie 
przyswoić grę płaską i kombinacyjną, jaka jest 
konieczną w napadzie, dobrze też zrobił zmieniw- 
szy pozycję z Piakiem, Ale i ta zmiana, choć wi- 
doczna, nie nadała grze Cracovii jej znamiennego 
charakteru, cierpiała ona na punkcie kombinacii i 
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ul. PODZAMCZE 2 (grzy Grodzkiej). 
Ekspozytura Zakładu Pensyjnego dla funkcjo- 
narjuszy, ulica Gertrudy L. 2, telefon 1588. 
Obwodowe Biuro Funduszu Bezrohocia, Kro 
woderska 5. Telefon 472. ~ 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, Kru- 
woderska 5. Telefon 472. 
Urzad Rozjemczy dla spraw najmu, Plac WW. 
Świętych 3, Magistrat, oficyny. 
Muzeum Techniczno Przemysłowe. Smoleńska 
L. 9, telefon 1339. 
Okręgowy Związek Kas Chorych. Batorego 
L. 5, III. p., telefon 2204. 
Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, 
Tel. 182 i 4662. 
« w Podgórzu (Filja), Plac Serkow- 
skiego 10. Telefon 450. 
Gi Poradnia dla chorych na oczy 
i dla dzieci, Kraków, Rynek Kle- 
parski 9, 1. p. Telefon 1289. 
> Ambulatorium dla chorych, Kra- 
ków, ul. św. Wawrzyńca 5, Tele- 
fon 343. 

Miejski Urząd Zdrowia (Fizykat). Kraków, Ma- 
gistrat, Telefon 373. 
Miejskie Zakłady Sanitarne, 

Tel. 1075. 
Szpital św. Łazarza, biuro administracji, Kra- | 
_ ków. Kopernika 17, Telefon 3466. 


dobnym 


Prądnik Biały, 


celowości w ataku, a nieporozumienia w tylnych 
iej linjach, skutkiem czego udało się Czarnym uzy- 
skać nie bez winy Wiśniewskiego dwie bramki. 
Zupelnie inaczej wyglądała druga połowa zawo- 
dów. Oklaski towarzyszące wejściu po pauzie Ka- 
łuży na boisko, okazały się słuszną zapowiedzią _ 
gry zgoła różnej. | w istocie, w pierwszej półgo- 
dzinie biało-czerwoni czynili wrażenie całkiem in- 
nej drużyny, zdawało się, że w miejsce graczy z 
przed pauzy weszły na boisko gwiazdy zagranicz 
ne, gdy tymczasem sam jeden Kałuża odegrał rolę 
czarodziejskiej ręki, pod wpływem której gra Cra- 
covii przybrała żywą, ambitną i co najważniejsze, 
skuteczną formę, budzącą zachwyt i uznanie ze 
strony ustawicznie reagującej publiczności. Bo rze- 
czywiście mieliśmy kilkunastominutowy koncert 
pod wspaniałą dyrekcią najlepszego polskiego dy- 
rygenta Kałuży. Mówiły o tem nie tylko trzy bram 
ki, strzelone w krótkim odstępie czasu, ale przy- 
kładna, obfitująca w piękne pociągnięcia gra, nie 
przetrzymująca jednak pełnych 45 minut. Pod ko- 
niec zawodów Cracovia pozwoliła Czarnym wy- 
zwolić się z więzów hamujących ich ambicję, cze- 
go efektem było zdobycie przez nich trzeciej bram- 
ki. Na wyróżnienie z Cracovii zasługują w pierw- 
szym rzędzie Sperling. właściwy promotor ataku 
do pauzy, Kałuża po pauzie i Nawrot, wybijający 
się na pierwszorzędnego napastnika polskiego. Se- 
dziował dobrze p. Rutkowski. 

POGOŃ—POLONJA 2:2 (1:0). Zawody o mi- 
strzostwo Polski odbyte w Warszawie, Bardzo 
słaba gra mistrza Pogoni, Polonia była zuacznie 
lepsza 1 bliska wygranej. 

KS SOKÓŁ—KS URANIA 0:4 (0:1). Zupełna 
przewaga Uranii, dla której bramki zdobyli; Wideł, 
Markiewicz, Rumian i Gorączko. Na wyróżnienie 
zasługuje prawy obrońca Uranji Kasparek. 

M. Ster. 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
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KONKURS. 


Zarząd Okręgowaqa Związku Kas Chorych wa Lwo- 
wia rozpisuja niniejszam konkura 


na dwie posady lustratorów 


Kas Chorych. 
Wymagane następujące kwalifikacje : 

1) ukończona szkoła średnia, 

2) dwuletnia praktyka w Instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych, 

3) nieprzekroczony 45 rok życia, 

4) obywatelstwo polskie. 

Do podania należy dołączyć: 

1) własnoręcznie napisane curriculum viłae, 

2) świadectwa zdrowia, 

3) dowód odbycia służby wojskowej. 

Pobory według umowy do VII. stopnia upo- 
sażenia pracowników umysłowych, 

Podania wnosić należy najpóźniej do dnia 1-go 
grudnia 1926 r. na adres Związku, Lwów, ulica 
Dwernickiego L. 8. 

Podania bez właściwych dokumentów nie będą 
uwzględnione. 1486 
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Pianina — Fisharmonje — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i używane stale na składzie. 1256 


fi SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9. 
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Pracownia Futer |! Serdaków 


STANISŁAWA RACHTANA 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnier- 
stwa wchodzące po cenach konkurencyjnych 


Serdaki na składzie i 
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w Krakowie, ulicą Dunajewskiego 5 (tel, 1310), 


